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.N o w y  p a r la m e n t"

W fikcyjnym świetle
Dzisiaj p ią ty  Sejm i czw arty  

skolei S enat Rzeczypospolitej 
o tw orzą swoje gościnne podw o­
je przed  nowymi posłam i i sen a­
toram i, pow ołanym i na  p o d sta ­
w ie ordynacyj w yborczych, k tó ­
rych p. W alery  S ław ek s ta ł się 
oficjalnym heroldem  i w vobra- 
zicielem.

Obóz „sanacyjny1* m a dużo 
kłopotu, żeby to  w szystko w y­
glądało jednak jako-tako. Ja k  
„zorganizow ać rozsądnie zes­
pół, u  lokow any p rzy  u l. W iej­
skiej w ysiłkiem  p. B rzęk - O siń­
skiego (sekretarza  generalnego 
B. B. W. R ) według m iarodaj­
nych chyba zapew nień p. J ę ­
drzeja M oraczewskdego?

Czy w  m yś‘l zasady  „repre­
zentacji zawodowej"? Osobno, 
nap rzyk ład  panow ie ziem ianie, 
osobno— p. G ardecki, jako „m ąż ] 
zaufania*.!, robotników , osobno
—  „L ew jatan ', osobno w reszcie
— najliczniejszy „k lub“ t. zw. 
odrodzonego parlam entu  po l­
skiego —  Biurokracja? P. W. 
S ław ek woli, sądiząc z wczoraj- 
szego w yw iadu w  „Gazecrie P o l­
skiej", — „reprezentację regjo- 
nalną"  Ziem ia W ileńska... K się­
stw o udzielne p. woj. K ostka- 
B iem ackiego, gdzie setk i ty się ­
cy  zacnych „poieszuków " stw ier 
dizało w ierność niezłom ną dla 
poglądów  gospodarczych p. Ho- 
łyńskiego,... Ziem ia Poznańska, 
gdzie p. Je szk e  coś naknocił z 
p. M atuszew skim , i t. d. i  t. d,

P. S ław ek  zdaje się zupełnie 
nie spostrzegać, że jest to  p rz e ­
cie zm odernizow ana form a sej­
mików szlacheckich daw nej Rze 
czypospolitej! Czy m am y być ja­
kąś „federacją" w ojew ództw ? 
„M ężowie stanu" pow inni n ie ­
w ątp liw ie pośw ięcać w iele  cza­
su, więcej czasu w  każdym bądz 
razie, studjom historycznym ...

/

to  w ytw arzać „ersatz"  — b o n r 
by, — w tedy... przegrano wojnę.

*
Co stanow i treść  „ersatzów " 

wszelkiego rodzaju? „E rsatz  — 
to fikcja, złudzenie, —  coś, co
pozornie zastępuje św iat rzeczy- fakty, ani argumenty,
 e n n O i m n n u  * o l i o  D  C l n . . . J L - - 1  ^  . . .  J.wisty. Obóz „sanacyjny" chce 
uszczęśliw ić Polskę pozornem  
życiem polityciznem w  „nowym 
parlam encie", .

A  p. S ław ek w e w czorajszej 
„G azecie Polskiej" jest popro- 
stu... zadziw iający. W idzi przed  
sobą zaw sze i niezm iennie „złe 
obyczaje" p ierw szych Sejmów; 
doświadczenia kam panii w y b o r­

czej B. B. W. R. „sam na sam z 
duszą kap łan k ą"  — to tylko 
„przejaw ienie się n iek tó rych  z 
daw nych nałogów ". C zytelnik 
opuszcza bezradn ie ręce... T u 
nie pom ogą już ani cyfry, ani

P. S ław ek żyje w św iecie fik­
cyjnych zagadnień i fikcyjnych 
trudności. Nie dostrzega zagad­
nień rzeczywistych i trudności 
rzeczywistych. Na to  b ra k  spo­
sobu. Jeże li sziofer w idzi p rzed  
autem  kam ień „party jn ic tw a", 
podczas gdy w  istocie leży tam  
przepaść k a tas tro fy  gospodarczej 
i kulturalnej, — pozostaje jedno

tylko wyjście: zmienić na gwałt 
szoferów, obarczonych niebez­
pieczną chorobą wzroku.

Dzień dzisiejszy będzie po- 
azątkiem  okresu  fikcyj w  p o l-  
skiem urzędow em  życiu polity- 
cznem. Je s t to  im preza b ezn a­
dziejna prak tyczn ie i bardizo nie 
bezpieczna dla Polski w zasa­
dzie.

Bo i p- S ław ek z pew nością ro ­
zumie chyba, żc Polska nie da 
się zam knąć w granicach „kół 
regionalnych B. B. W . R.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

We Francji

Akcja ugrupowali lewicy
We środę obradowała w Pary­

żu delegacja parlamentarnych u- 
grupowań lewicy. Wysłuchano re ­
feratu dep. Deata w sprawie pro­
gramu akcji ekonomicznej i finan­
sowej. Program ten, oparty na pla­
nie Generalnej Konfederacji Pracy, 
został opracowany przez komis:ę 
techniczną. Będzie on przedstawio­
ny poszczególnym ugrupowaniom 
do przedyskutowania. Zawiera ou 
m. in. żądanie podwyższenia poda­
tku od dochodów, zaostrzenia kar 
za oszustwa podatkowe, rozciąg­
nięcia kontroli nad działalnością 
Banku Francji oraz utworzenia mo 
nopolu fabrykacji broni. Do czasu 
wypowiedzenia się poszczególnych

ugrupowań, w sprawie tego pro­
gramu nie powzięto żadnej okre­
ślonej decyzji

Postanowiono uatomiast pono­
wnie zwrócić uwagę premjera La- 
vala na dzialność lig faszystow­
skich.

Delegacja ugrupowań lewico­
wych postanowiła wreszcie zorga­
nizować manifestację, które były­
by przeciwstawieniem manifestacyj 
t. zw. lig faszystowskich, a prze- 
dewszystkiem „Croix de Feu*‘.

Pracami delegacji ugrupowań le 
wicowych kierować ma specjalny 
komitet, do którego poszczególne 
ugrupowania desygnują swoich 
przedstawicieli. (PAT.).

***
„P artje"  tym czasem  już się za ­

rysow ują. P . M atuszew ski po ­
pełn ił w  „G azecie Polskiej" _swo 
je kolejne objaw ienie: co i jak? 
Co? —  deflacja. Ja k ?  —  „inte­
gralnie". „K urjer P oranny" b u r­
knął w odpow iedzi: ani co, ani 
jak. R óżnica *"”■ dość ustotna. 
K onserw atyści na/razie polują z 
„w ielkim  łow czym  p- Goe- 
ringiem, co uchodzi w  pew ­
nych sferach za „w ysoką dy­
plom ację" i za dow ód rodo­
w y  „niebieskiej krw i". P. G a r­
decki przycich ł rozsądnie. Pp. 
Róg i M alinowski rozm yślają 
w spólnie n ad  rozbitem i m arze­
niam i p . Smoły,

Ja k b y  to  określić? „Nowy 
p arlam en t"  nie będzie miał par­
ty). t. j. k ierunków  myśli, ideo- 
logij j t. p. B ędzie natom iast 
m iał „ersatz" —  partje , —  m ie­
szaninę rzeczy  zabaw nych z rze 
czarni poważnemu.

N iem cy C esarsk ie  ży ły  tak ie- 
m i „ersatzam i". „Ersatz* — 
m arm elada.. „E rsatz" —  chleb. 
„E rsatz" —  m ięso. K iedy zaczę-

Mussolini podpalił świat
Wolna w Afryce wybuchła
F a s z y z m  w ł o s k i  
proklamuje wojnę

W Rzymie ogłoszono następujący komunikat urzędowy: 
„Rozporządzenie o  ogólnej mobilizacji w Abisynji wydane pod 

presją wojowniczego i napastniczego ducha, panującego wśród do­
wódców i szeregowych, którzy oddawna domagali się wojny prze­
ciwko Wiochom st,anowi bezpośrednią i natychmiastową groźbę 
dla wojsk włoskich w obu kolonjach. Groźba ta  jest spotęgowana 
przez fakt, że stworzenie strefy neutralnej motywowane przez Ad­
dis Abebę specjalnemi względami, stanowi tylko manewr strategicz­
ny obliczony na ułatwienie przygotowań agresywnych wojsk Abisynji. 
Chodzi tu o agresję krwawą i ustawiczną — udowodnioną w memo­
riale włoskim — na którą Włochy wystawione były ciągle w ostat­
nich latach kilkudziesięciu. Agresja ta przybrała obecnie na rozmia­
rach, Aby uniknąć groźnych niebezpieczeństw i zadośćuczynić 
elementarnym wymogom bezpieczeństwa należało działać niezwło­
cznie,

W konsekwencji naczelne dowództwo wojsk włoskich w Erytrei 
otrzymało rozkaz podjęcia akcji.

Oddziały włoskie znajdują się w stanie zajmowania niektórych 
pozycyj wysuniętych poza linje włoskie. (PAT.),

Powszechna mobilizacja
w Abisynji

Komunikat Rządu włoskiego 
jest najbardzief typowy spośród 
typowych. Ma to być niby „udo­
wodnienie" konieczności mUrszu 
naprzód wojsk włoskich. Ale po 
tylu doświadczeniach wojennych

• e*
powojennych tylko... osioł da się 

nabrać na tego rodzaju kawały. 
Sztab włoski po winien by wynaleźć 
bardziej pomysłowych „oficerów 
politycznych".

P ie r w s z a  b i t w a
Według doniesień Agencji Havasa, operacje wojenne w Abisynji 

rozpoczęły się rankiem^ 3 października od bombardowania Adui i kil­
ku innych miejscowości, w tej liczbie miasta Adigrat. Wśród ludno­
ści cywilnej jest wielu rannych. Bitwa w Ogadenie rozwija się.

Jfc*
Wojska wlosckie rozpoczęły wymarsz na krótko po wschodzie 

słońca, wkraczając na terytorjum Abisynji. Do południa przekroczo­
no w 4-ch miejscach rzekę graniczną Mared. Wymarsz oddziałów 
wojskowych poprzedził przygotowawczy ogień artyleryjski dział da- 
lekonośnyćh kalibru 8 cali, skierowany na tereny, położone na północ 
od Adui i Adigratu. Równocześnie nad terytorjum Abisynji ukazała 
się włoska eskadra lotnicza, złożona z 9-ciu samolotów typu Caproni 
pod dowództwem hr. Ciano, włoskiego ministra propagandy — bom­
bardując gęściej zaludnione osiedla abisyńskie. Jest to słynna eska­
dra „La Desperata", używająca oznaki bojowej w formie trupiej cza­
szki na skrzyżowanych piszczelach.

Według iskrowych depesz, wojska włoskie dotychczas nie napotka­
ły na żaden opór Abisyńczyków. Echa wybuchu bomb i granatów 
dalekonośnej artylerji włoskiej napełniają w olbrzymim promieniu 
pograniczne tereny Abisynji. (PAT,),

Rozkaz cesarza o ogólnej mobi­
lizacji był odczytany wczoraj ra­
no o godz. 11-ej w sali tronowej 
pałacu cesarskiego w Addis-Abe- 
bie.

SIŁY ABISYŃSKIE.
Mobilizacja, ogłoszona przez 

Haile Selasie, obejmuje PRZESZŁO 
MILJON ABISYŃCZYKÓW, obo­
wiązanych do służby wojskowej.

Dowódcą armji północnej jest 
Ras Kassa, którego główna kwa­
tera znajduje się w Gondarze. Roz 
kazom jego podlega przeszło 250 
tys. żołnierzy. Armja ta  jest zao­
patrzona w żywność i amunicję 
na okres 2-letni. Na wschód od rze

ki Takase stoi 200 tys. armja pod 
wodzą Ras Seyouma. Gubernator 
prowincji Makale - Gugsa dowodzi 
armją 150 tys. Minister wojny 
Ras Mulugeta ma pomagać na­
stępcy tronu, który jest jednocześ­
nie gubernatorem prowincji W al­
io, zagrożonej przez atak włoski.

Ras Kebhede Mengesza, guber-j 
nafor prowincji Gedem, otrzymał 
również rozkaz podążenia na po­
moc następcy tronu ze 100-tysiącz- 
ną armją. Armja ta ma bronić do­
stępu do Aussa i Danakil.

Główna kwatera cesarza prawdo 
oodobnie będzie znajdowała się w 
Harrarze. (PAT).

*

W obliczu wojny
Egzekutywa Międzynarodówki

Na poniedziałek, 7 października, zwołane zostało posiedzenie nad­
zwyczajne Egzekutywy Międzynarodówki Socjalistycznej. Egzeku­
tywa poweźmie decyzje co do sposobów AKCJI CZYNNEJ mas lu­
dowych przeciwko wyprawie kolonjalnej faszyzmu włoskiego.

W Genewie
Zwołanie Rady Ligi. Oficjalne deklaracje

Cesarz abisyński zawiadomił Li- [ rwa. (PAT.), 
gę Narodów, że Włosi bombardo­
wali Aduę z samolotów, i p ro te­
stuje przeciwko akcji włoskiej.

Równocześnie nadeszło do Ligi 
Narodów pismo Mussoliniego, gło­
szące, że wobec mobilizacji po- 
wsźechnej sił abisyńskićh zmuszo­
ny był polecić naczelnemu dowód­
cy wojsk w Afryce Wschodniej wy­
danie wszelkich zarządzeń samoo­
brony przez możliwym atakiem.
Zarządzenia te mogą obejmować 
zajęcie niektórych punktów stra­
tegicznych.

Z protestu abisyńskiego ma wy­
nikać ,że bombardowanie Adui po­
ciągnęło za sobą pewną liczbę ran ­
nych i straty. Bombardowanie to

Min. Eden udał się w czwartek 
do Genewy. Laval przybędzie dto 
Genewy w piątek wieczorem.

*

Prezes Rady Ligi Narodów, w 
związku z obecnem stadjum kon­
fliktu włosko - abisyńskiego, zwo­
ła! Radę Ligi na sobotę o godz. 
10,3C rano,

„Komitet 13-tu“ zebrał się już w 
czwartek po południu. (PAT.).

***
Ambasador włoski, Gran di udał 

się wczoraj do M. S. Z. w Londy­
nie i zakomunikował oficjalnie, że 
wobec „groźnej postawy, zajętej 
przez Abisynję, naczelne dowódz­

two wojsk włoskich w Erytrei pod­
jęło działania wojskowe w kierun­
ku Adui".

S a n k c j e
Sprawa sankcyj była w Gene­

wie przedmiotem wymiany poglą­
dów pomiędzy delegacjami francu­
ską i brytyjską. Zgodzono się na 
to że sankcje te byłyby wprowa­
dzane stopniowo, chociaż nie usta-, 
łono dokładnego terminu dla po­
szczególnych etapów. Sądzą nao- 
gół, że sankcje te rozpoczęłyby się 
od odmowy kredytów, następnie 
wprowadzonoby zakaz zaopatrywa 
nia Włoch w surowce, a w szcze­
gólności w surowce, niezbędne dla 
przemysłu wojennego. W  każdym 
bądź razie zagadnienie nie zostało 
całkowicie wyjaśnione. Wszystko 
pozwala mniemać, że Mussolini 
wie o zamierzonym mechanizmie 
sankcyj. Z drugiej strony, ponie­
waż sankcje mają być zbiorowe, 
-reba będzie osiągnąć jednomyśl­

ność Rady Ligi Narodów, a ponie­
waż Francja nie chce zaniechać 
akcji pośredniczącej, wydaje się, że 
ewentualne sankcje przynajmnij 
w dłuższym okresie czasu nie bę­
dą zbyt surowe. (PAT.).

Los k o n su ló w  w ło sk ic h
Konsulowi włoskiemu Debra- 

marcos udało się dotrzeć do Nilu. 
Oczekują również przyjazdu kon­
sula włoskiego z De*,sie. Niema 
natomiast wiadomości o  konsulu 
włoskim w Magalo. (PAT.).

Aresztowanie
korespondenta

Korespondent „International 
News Service", Emanuel (grupa 
Hearsta) został aresztowany w Rzy 
mie. Władze włoskie wyjaśniają, 
że aresztowanie nastąpiło „nie za 
służbę prasową Emanuela, lecz na 
podstawie specjalnego artykułu ko 
deksu karnego". (PAT.).
INNE DEPESZE NA STR. 2 i 4-ej.
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Nasz „Znak Solidarności”

Poznańskie i Pomorze staja teraz do współzawodnictwa z innemi dzielnicami Polski



1

—nr.T—no Str. 2

Sytuacja w Bułgarii

l l l i i i i  oświetlenie i n t i i i t
Bułgarska agencja telegraficzna

^komunikuje: przewodniczący zw ią­
zku oficerów rezerw y g e u  Sigma- 
't\ow, przem awiając p rzez radjo wy 
raził w imieniu związku oburzenie 
spowodu projektow anego zamachu 
s t  nu i wezwał wszystkich ofice­
rów , aby stanęli koło kró la  i odda­
li się do dyspozycji władiz legal­
nych dla obrony o :czyzny p rzed  mą 
cicielami ładu. W  podobnym duchu 
wygłosił również przemówienie 
przew odniczący związku podofi­
cerów  rezerw y, Robew.
| W wykonaniu zapowiedzianych 
przez Rząd zarządzeń policja doko­
n a ła  aresztow ania 40 osób cywil­
nych oskarżonych o udział w p ro ­
jektow anym  zamachu stanu, nale­
żących do grapy „Zweno" i lewego 
skrzydła  agrarjuszy. A resztow ano 
/pozatem 15 oficerów, którzy sami 
przyznali się do winy. W szyscy za­
trzym ani przekazani zostali w ła­
dzom  sądowym. Znalezione podczas 
rewizji dokum enty stwierdzają, ie  
Spiskowcy zam ierzali dokonać za­
machu na życie króla, królowej, 
członków  Rządu oraz około 40 ofi­
cerów. Nazwiska tych oficerów fi­
gurują na Uście znalezionej u jed­
nego z oficerów oskarżonego o u- 
dział w spisku.

W całym k ra ;u panuje zupełn 
spokój. (PA T).

ukazały się w prasie bułgarskiej, 
Kosta Todorow, przywódca buł­
garskich agrarjuszy lewicowych  
znajduje się obecnie w Białogro- 
dzie a nie w  Bułgarji. (PAT).

W Grecji
Walka przeciw monarchii
nie ustanie

Greckie stronnictwa republikań­
skie ogłosiły Ust otwarty do b. 
króla Jerzego, w którym grożą, l i  
nawet po objęciu przez niego tro­
nu, walczyć będą nadal zdecydowa­
nie za Republiką. (PAT.).

• * *
*

Z Aten donoszą: Pow stanie na 
wyspie Lcukas zostało stłumione. 
Zarządzenia, przedsięw zięte przez 
władze, dały pomyślne wyniki. N i 
wyspie panuje porządek.

Wobec wybuchu wojny

Stanowisko państw

« +
Dochodzenie, prowadzone w spra 
wie spisku, stwierdziło, źe zamach 
stanu miał być dokonany we śro­
dę wieczorem podczas uroczysto­
ści wojskowej, w której miały 
wziąć udział wszystkie oddziały 
garnizonu sofijskiego bez broni. 
Teroryści z Uzunowem na czele 
mieli rzucić bom by na grupę przed 
stawicieli w ładz i wojskowości. 
Zam ordowanie m inistrów i gene- 
ralicji wywołałoby panikę i unie­
możliwiło wszelki opór. Spiskow­
cy korzystając z tej sytuacji mieli 
opanow ać punkty strategiczne 
m iasta, ministerjum wojny, kosza 
ry, telegraf, pocztę, kolej i poli­
cję.

Na prowincji dokonano licznych 
aresztow ań. (PAT).

Pierwszy przykład blagi
Wbrew wiadomościom, jakie

. MEKSYK.
W  związku z wiadomościami o 

wkroczeniu w ojsk włoskich do 
Abisynji, Izba Reprezentantów u- 
chwaliła jednomyślnie rezolucję, 
w zyw ającą proletarjat całego 
św iata „do zbuntow ania się prze­
ciwko zbrodniczej akcji kapitaliz­
mu, której wojny ŚH fatalnem na­
stępstwem ". (PAT).

HITLER.
Ambasador Rzeszy przy Kwi- 

rynale von Hassel odbył rozmowę 
z Musolinim. O przebiegu jej nie 
wydano żadnego komunikatu.

Rzymskie koła niemieckie przy­
puszczają, że w toku tej rozmowy 
am basador niemiecki oświadczyć 
miał Mussoliniemu, że stanowisko 
Rzeszy Niemieckiej wobec konflik 
tu włosko - abisyńskiego „nie ule 
gło żadnej zmianie". (PAT).

AMERYKA.
Agencja Reutera podaje: Prezy 

dent Roosevelt przed udaniem się 
na m anewry połączonej floty ame 
rykańskiej wygłosił przemówienie, 
w którem podkreślił raz jeszcze 
zdecydowaną wolę St. Zjednoczo 
nych zachowania neutralności na 
wypadek wojny. W yraziw szy oba 
wę, by niektóre narody nie po­
w tórzyły szaleństw a 1914 r„ pre­
zydent powiedział: „bez względu 
na to, co się może wydarzyć na 
innych kontynentach, St. Zjedno­
czone maszą trzymać się na ubo­
cza. Jako prezydent St. Zjednoczo 
nych oświadczam, że naród i Rząd 
amerykański chcą i liczą na utrzy 
manie pokojowych stosunków z 
całym światem ". (PAT).

JAPONJA.
W  związku z  wiadomościami o 

przekroczeniu granicy abisyńskiej

Postąpy socjalizmu
w Finlandji

W  związku z wyborami do p a r­
lamentu fińskiego w r. 1936, p a r t je 
polityczne rozwijają już dużą ru ­
chliwość.

Zwłaszcza partja socjalistyczna 
prowadzi już a k q ę  na wielką ska­
lę i jest pełńa optymizmu co do 
wyniku wyborów. Przywódca p a r­
tii, tow. Tanner, oświadczył, że nie 
jest wyłączona koalicja z parlją 
w łościańską na w zór Norwegji, 
gdzie socjaliści i partja włościańska

tw orzą większość w parlamencie, 
popierającą rząd socjalistyczny.

Optymizm socjalistów opiera się 
na tem, źe związki zawodowe, p ra ­
cujące w ścisłem przymierzu z par- 
tją, w ostatnim  roku przeprow adzi 
ły  szereg zwycięskich strajków  e- 
konomicanych i w  toku walki po­
większyły liczbę członków o 40%.

Oprócz tego udało się socjali­
stom dokonać silnego wyłomu w  
obozie komunistycznym.

Nowy sowiecki

lot do stratosfery
W edług doniesień z Moskwy, ba­

lon stratosferyczny o pojemności 
2,200 m etrów  sześciennych w ystar­
tow ał do lotu badawczego. W gon­
doli balonu znajdowali się lotnicy:

Prokopjew 1 Semionow. Lot trw ał 
2 godziny. Balon ęsiągnął w yso­
kość 9,300 m etrów  i wylądował 
o 80 kilom etrów  od Moskwy.

(ATE.).

Alpinizm w Z.S.S.R.
O znacznych sukcesach sowiec­

kiego alpinizmu (taternictw a) pisa 
liśmy już parokrotnie. G łówne te ­
reny — naturaln ie K aukaz i P a­
mir (w środkowej Azji). Ogólną 
cen tralą  wszystkich wycieczek 
(nie tylko ścisśle alpinistycznych) 
jest „OPTE“ „Tow. proletariackiej 
turystyki i ekskursyj” . C iekawą 
cechą sowieckiego alpinizmu jest 
masowość, a więc cecha zgoła od­
m ienna od indywidualizmu np. poi 
skiego.

Sezon się kończy (lelwi). Na El­
brus (Kaukaz) weszło ok. 2 tys. o- 
sób (!). W czwartej „alpiniadzie" ar 
mji wzięło udział 252 osoby, w alpi 
niadzie centrali związków zawodo­
wych 180. Cały szereg fabryk po­
s ła ł na Elbrus same „turystyczne 
kolelktyw y".

Na K azb-ku (Kaukaz) było 496 
chłopów  północnej Osetji, batal-

jcn kaukaski w całym rynsztunku 
i t. d. W szystkich razem na Kaz- 
beku było 1 'A  tysiąca turystów.

Na Pam irze był cały oddział woj 
skowy. Np. na  szczycie „Trape- 
cya" (6.100 m.) było 68 osób.

Były także poważne wyczyny in 
dywidualne. Odbył się szereg wy 
so kog orskich obozów, zorganizo­
wanych przez poszczególne fabryki 
i wojsko.

„Szefem" rosyjskiego alpinizmu 
jest Krylenko, W  swych artyku­
łach wskazuje na liczne braki o r­
ganizacyjne, ale podnosi ogromne 
osiągnięte rezultaty . Zaznacza ta k ­
że „obronny" i badawczy (przy­
roda) charak ter sowieckiego alpi­
nizmu. Żąda utw orzenia alpinisty­
cznych sekcyj na fabrykach i w za 
kładach naukowych.

K. Cz.

przez w ojska włoskie, agencja 
Rengo komunikuje półoficjalnie, że 
zasadnicze stanowisko Japonji po 
zostaje niezmienione. W  razie wy 
buchu wojny Japonja pozostanie 
neutralną. Ewentualne zastosow a­
nie przez Ligę Narodów sankcyj, 
w myśl art. 16 paktu nie może 
w iązać Japonji, która ma pełną 
swobodę działania. (PAT).

HISZPANJA.
Z M adrytu donoszą, źe pomi­

mo zaprzeczenia ze strony kilku 
ministrów, w kuluarach Izby k rą­
ży pogłoska jakoby Anglja zw ró­
ciła się do Rządu hiszpańskiego o 
zezwolenie na wykorzystanie hisz 
pańskich baz morskich przez okrę 
ty angielskie.

W e środę we wschodniej czę­
ści cieśniny Gibraltarskiej odbyły 
się ćwiczenia obrony pancerni­
ków brytyjskich przed atakam i 
lotniczemi. (PAT).

Przegląd prasy 
Wojna i... oświata

K o n g res  ro ln iczy  
socjalistów francuskich

W ostatnich dniach września od­
był się w Limoges kongres nad­
zwyczajny socjalistów francus­
kich, poświęcony sprawom rolnym.

W siedmiu podkomisjach, pod 
kierunkiem specjalistów, przestu- 
djowano wszystkie najważniejsze 
zagadnienia rolne we Francji, a 
spraw ozdania z wyniku prac prze­
dłożono, po uzgodnieniu w komisji 
rezolucyjnej, kongresowi.

Spraw ozdania traktują o walce 
z kryzysem rolnym i w skazują dro­
gi w yjścia z kryzysu. Obejmują 
one całokształt rolnictwa, jak  pro­
dukcję zbożową, winną i hodowla­
ną, podział produktów, spraw ę cen, 
dzierżaw rolnych, kredytu i dłu­
gów, pracy robotników rolnych 
i t. d.

Vincent - Auriol zakomunikował 
że frakcja socjalistyczna w Izbie 
Deputowanych złoży natychmiast 
pięć wniosków, streszczających 
najważniejsze żądania kongresu 
Socjaliści zażądają natychm iasto­
w ego otw arcia dyskusji nad temi 
wnioskami.

Uchwalono wyłonić specjalną 
komisję do badań i propagandy 
rolnej.

O pracowano „apel do włościan*’, 
który zostanie rozplakatow any i 
będzie masowo kolportow any po 
wsiach. „Apel" zaw iera hasło i żą­
dania socjalistów w dziedzinie

rolnictwa.
Paul Faure, sekretarz Parti, wy 

raził nadzieje, że akcja socjalis­
tyczna pokrzyżuje plany reakcji 
zdemaskuje faszystowski charak­
ter „frontu w łościańskiego", usiłu 
jącego podstępnemi hasłami zdo­
być zaufanie mas włściańskich.

Zarówno Vincent - Auriol, jak 
Faure, podkreślili, że akcja w o- 
bronie robotników rolnych winna 
się opierać na dokładnym planie, 
biorącym za podstaw ę program  
C. G. T. (klasowych związków za­
wodowych) i uchwały kongresu w 
I.imoges.

50-lecie
.Social-Demokraten"

W  tych dniach minęło 50 la t 
od założenia centralnego organu 
szwedzkiego partji aoojalistycznej, 
„Social - D em okraten” .

Jest to jeden z najlepiej redago­
wanych dzinmków socjałiałyornych 
pielęgnujący św ietne tradycje Hjal 
mara Brantinga, wielkiego przy­
wódcy partji szwedzkiej i w ielo­
letniego redak to ra  organu central­
nego.

Z okazji jubileuszu odbyło arę 
zebranie, na którem  przemawiali; 
prem ier tow. Hanson i min. oświa­
ty Engberg.

WOJNA.
Działania wojenne w  Abisynii 

już się rozpoczęły. Świat staje w 
obliczu wielkich zdarzeń. W jakim 
kierunku rozwiną się w ypadki? 
Przyszłość przedstaw ia się niepew­
nie, Nikt jej przewidzieć nie m o­
że — to też „Goniec" stawia tylko 
„znaki zapytania":

„Bez względu na rozwój wielkich 
linij zatargu włosko - angielskiego, 
długi szereg znaków zapytania, wy 
nikającyeh automatycznie z przesy* 
conej elektrycznością sytuacji dnia 
dzisiejszego.

Jak zachowają się Niemcy, ob- 
nerwujące z naprężeniem rozwój 
wydarzeń i wyczekujące korzystnej 
okazji do wyzyskania ogólno-euro- 
pejskiego zamętu? Jak potoczy się 
rozwój wypadków w polityce we­
wnętrznej Francji, w której dalsze 
zaostrzenie się sytuacji nie może 
pozostać bez wpływu na walkę dwu 
odłamów społeczeństwa o władzę w 
państwie? Jak zareaguje na chaos 
europejski „czarna Afryka" i  żół­
ta oraz brunatna Azja? Co stanie 
się z „choremi miejscami*’ Euro­
py, a przedewszystkiem z Au 
str ją?

W obliczu rozpoczynającej się 
wojny świat staje wobec tragieZ' 
nej zagadki, której nikt dziś roz­
wiązać nie potrafi".
„Znaków zapytania" moznabv 

postawić jeszcze bardzo wiele. Jed  
nó jest jednak niew ątpliw : ci co 
wywołali zawieruchę wojenną, — 
zaołacą za nią drogo.

To też nie bez racji niepokoi się 
p Cat. pisząc o wojnie, k tó rą  wy­
w ołał Mussolini:

„Jeśli ją przegra bądź przez 
wojenną klęskę, będź przez wyco­
fanie się i on i, zapewne, faszyzm 
będzie we Włoszech zlikwidowany. 
Kto sięgnie po dziedzictwo? Król, 
djrnastja status quo ante? — W

Proces o krwawe zafśda
Warsrawiew

W dniu 2 b. m. przed Sądem 
Okręgowym w W arszawie rozpo­
czął się proces o zajścia antyży­
dowskie w dzień Bożego Ciała r. 
ub„ podczas k tórych zdemolowano 
szereg sklepów  żydowskich i wy­
bito szyby na Powązkach,. Ofiarą 
tych zajść był Chaskiel Delman, 
który  zmarł po przewiezieniu do 
szpitala.

W  czasie za;ść zostali ujęci na­
stępujący osobnicy: Kazimierz So­
bociński, Kazimierz Hachman, Mie 
czysław Pałka, Jar.’ Lewiński, Jan  
Jakub iak  i W ładysław  Choroszcz.

Ponadto w  wyniku śledztwa u- 
stałomo, że w zajściach brali rów ­
nież udział: P io tr Nowotka, H en­
ryk Majewski, S tefan Rygier, Fe­
liks Kruszewski, Józef Pawłowski, 
Edw ard Chodkowski, Bogusław 
Porządkowski, S tanisław  Potelal- 
ski, Jan  W itkowski, Józef Struzik, 
M arceli Gozdowski, Zdzisław Dwo 
jakowski, W acław  Świderska, Ale­
ksander Drzewicki, H elena D rze­
wicka i . W iktor Angier.

Okazało się również, iż w cza­
sie posuwania się procesji w yda­
rzy ł się jakiś drobny, nieznaczny 
incydent, k tóry  zlikwidowano. Mi­
mo to grupa O.N.R.-owców, zgro­
madzona w lokalu przy ul. Dzikiej, 
na turnieju ping-pongowym, pobie­
gła za procesją, aw anturując się.

Trzech pierwszych spośród o- 
skarżonych, k tórzy  zeznawali w 
pierwszym  dniu procesu, nie przy­
znało się do winy. W drugim dniu 
zeznawała m. in. Helena Drzewic­
ka, k tó ra  mówi, że była w proce­
sji na k tó rą  rzucano kamienie. O- 
skarża Struzika, Porządkowskiego

i W itkowskiego, o to, że billi Del- 
mana. Zarówno Drzewicka, jak i 
broniący się przed jej zarzutam i 
Struzik, zmieniają swe zeznania w 
porównaniu ze ś le d z tw e m ._____

Nowa loterja -- nowe 
szanse zdobycia fortuny

Kto nie ryzykuje — ten nic nie 
ma, głosi stare przysłowie. Wszak 
ryzyko jest minimalne, a szanse 
z bogacenia się wielkie...

Trzeba tylko nabyć los w szczęśli­
wej kolekturze, gdzie stale pada wie­
le wygranych. Jest nią bezsprzecznie 
znana zarówno w stolicy jak i całym 
kraju kolektura J, Dzierżanowskie­
go, Nowy Świat 64 oraz Freta 5. 
Dzięki dobrze zorganizowanej obsłu­
dze nie trzeba wystawać w kolejce—  
nabycie losu trwa chwilkę. A zatem 
wszyscy do Dzierżanowskiego po 
szczęśliwe losy — po fortunę. (X)-

P. Pączek
PAT. komunikuje, że m inister 

spraw wew nętrznych, działając na1 
podstawie art. 73 ustaw y samorzą­
dowej, pow ołał p. Antoniego Pącz­
ka na stanow isko tymczasowego
w iceprezydenta m iasta Łodzi.

•  •*
Mówiąc szczerze, a po ludiziku, 

jest to nominacja, typowa, jako 
przykład „złych obyczajów".

P. Pączek Łodzi nie zna. Jako  
samorządowiec z naszego, nieste­
ty  ramienia (w Lublinie). — spisał 
się nieświetnie. W Z.Z.Z. u rzędo­
wał. Z Pragi kandydował. Prze­
padł. Doprawdy, nie są to tytuły 
wystarczające dla obejmowania 
łódzkiej w ice-prezydentury, choć 
by tymczasowej.

razie wojny przegranej, spadko­
biercą możliwym będzie bolsze- 
wizm.

A cofnąć się Mussoliniemu jest, 
dziś trudniej, niż którejkolwiek ze 
stron, biorącej udział w wielkim, 
konflikcie europejskim jeszcze dn. 
1 sierpnia o godz. 6 po południu".

JA K  SIĘ TRAKTUJE SPRAWĘ 
OŚWIATY?

„G ospodarka Narodowa" ,organ 
urzędniczych sfer „sanacyjnych” , 
k a rży  się na zły stan  szkolnictwa 

w Polsce i ubolewając, źe tak  w iel 
kie masy dzieci nie mają miejsca 
w szikole — stw ierdza, i e  niem a 
widoków na rychłą popraw ę istnie­
jących stosunków.

Cóż więc proponuje „sanacyjne" 
pisem ko?

„Nie widzę innego rozwiązania 
sprawy oświatowej dla tej nad­
wyżki dzieci w wieku szkolnym, 
która nie może być objęta szkol­
nictwem powszechnem, jak  na dro­
dze wysiłku społeczeństwa, na dro­
dze bezpłatnego nauczania prze® je­
dnostki czy organizacje społeczne". 
Cóż to  za dziwacznie propozycje? 

W ielki problem  udostępnienia nau­
ki miljonom młodzieży, k tó re  stać 
się mają analfabetam i, chce się 
„rozstrzygać" za  pom ocą jakiejś... 
filantropji. To, co jest obowiązkiem  
Państwa, ma być oddane w  ręce 
dobrotliwych paniuś od św. Zyty, 
czy z Rodziny Policyjnej, czy p a ­
nienek z dworów.

Tak się trak tu je  palące zagad­
nienia oświatowe, '

Te zaś pisma, k tó re  napraw dę 
sprawę ośw iaty i jej katastrofalne 
położenie trak tu ją  poważnie, są 
konfiskowane.

Taki „M iesięcznik Nauczyciel­
ski" został skonfiskowany coś w  
kilkunastu miejscach. Istotne, w ar­
tościowe u tępy  zostały w yrwane.

<y S-EŁ

Pierwsza „partyjna" jaczejka
w Sejmie

Posłowie na Sejm Rapltej Pol­
skiej: rabin Rubinstein, dr. Sora- 
merstein i sen. rabin Schorr, utwo­
rzyli Żydowskie Koło Parlamen­

tarne.
Na posiedzeniu konstytuujacera 

wybrany został prezesem dr. Som­
mer stein.

II Undo" u p. Sławka

Dziwaczne sprostowanie
„Diło“ z dnia 2 b. m. zamieści­

ło, w związku z bytnością prezesa 
i sekretarza UNDO, posłów Mu- 
drego i Celewicza na audjencji ii 
pana prem jera, zaprzeczenie w ia­
domości, zamieszczonej w prasie 
polskiej, jakoby powyżsi posłowie 
mieli zgłosić cztery żądania zasad­
nicze. Zaprzeczenie to, podpisane 
przez posła M udrego, stwierdza, 
że podane przez prasę w iadom oś­

ci, są nieprawdziwe, gdyż rozmo­
w a posłów z panem premjerem 
miała zupełnie inny charakter, a 
przedmiotem jej byłyby zupełnie 
inne sprawy. (PAT)

*
Nowi kierownicy „UNDO‘‘ po- 

winniby się nauczyć, że „sprosto­
wań ia“ tego rodzaju osiągają re­
zultat odw rotny w stosunku do 
rezultatu zamierzonego.

Informacje ag. P.I.D.

Sprawa o zabójstwo
min. Br. Pierackiego

Agencja PID. dowiaduje się ze 
źródeł najbardziej miarodajnych, 
iż w dniu wczorajńym wobec spo­
rządzenia aktu oskarżenia w spra­
wie o  mord na osobie ś. p. Broni­
sławą Pierackiego, ministra spraw 
wewnętrznych, sprawa przekazana 
została przez Urząd Prokuratorski 
wydziałowi VIII karnemu Sądu O- 
kręgowego w Warszawie, gdzie 
odbędzie się rozprawa.

W wielkim procesie o zamach 
polityczny zasiądzie na ławie o- 
skarżonych 12 osób ze studentem 
Mikołajem Łebedą na czele. Wszys 
cy oskarżeni są narodowości u krain 
skiej i należeli do zakonspirowa­
nej nacjonalistycznej organizacji 
U.O.N. Wśród oskarżonych znaj­
dują się dwie kobiety. Są oni 
osadzeni do rozprawy sądowej w  
warszawskich więzieniach w Mo­
kotowie i na Pawiaku.

Oskarżeni w procesie o mord 
skrytobójczy odpowiadać będą z 

astępujących artykułów kodeksu 
karnego: art. 97 § 1 w związku z 
art. 93 § 2 (wejście w porozumie­

nie w celu oderwania części °b* 
szaru Państwa Polskiego), ***. 225 
§ 1 w  związku z art. 26 i 27 K. K. 
(zobójstwo, podżeganie do zabój­
stwa i pomocnictwo) i art. 148 § 1 
(poplecznictwo w zbrodni, ukrywa­
nie sprawców i zacieranie śladów
pizestępstwa). Najwyższy wymiar 
kary za tego rodzaju czyny prze­
stępne, przewidziany przez kodeks, 
stanowi kara śmierci.

Ze względu na ogrom zebranego 
materjału w toku blisko rocznego 
śledztwa, prowadzonego pod nad­
zorem p, ministra sprawiedliwości, 
Czesława Michałowskiego, i pro­
kuratora Warzawskiej Apelacji, p. 
Kazimierza Rudnickiego, w proce­
sie oskarżenie popierać ma 2-cb 
prokuratorów. Jak się dowiaduje 
agencja PID., wyznaczenie rozpra* 
wy głównej przez wiceprezesa w y­
działu VIII karnego Sądu Okręgo­
wego nastąpi w dniach najbliż­
szych. Proces ten rozpocząć się 
ma w połowie listopada i potrw a 
około 4 tygodni, gdyż na rozpra­
wę wezwano 200 świadków.
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Życie i prawo

Milczenie
in iam i polska 
aa p isa ła  o w 
iach n ieza leż

protestem
Przed kilku dniami poisna p ra  

sa socjalistyczna p isała  o w spa 
małych tradycjach niezależnoś­
ci adiwokajŁury w  la tach  m łodo­
ści autora notatki tow. AR., 
Autor przeciw staw iał te j ówcze 
soej niezależności dzisiejszą sy 
buację, kiedy to p. Michałowski 
przestrzegał i gromił adwokatu­
rze, zaś p. prezes Naczelnej R a 
dy Adwofcaickiej przyjął prze­
strogi i groźby te z „głęboką ra­
dością" im ieniem  polskiej adwo­
katury". Również tamtej meza- 
łeżoośai tow. AR. przeciwsta-
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oczekuje ufnych w swo­
je szczęście. Szczęście 
obdarza wygranemi ty. 
siace ludzi, grajqcych 
na loterji. Pozostaje 
grać, aby stanqć w ko­
le wybrańców Fortuny. 
Szczęśliwe losy do 1-ej 
klasy 34-ej Lot. Państw., 
której ciągnienie rozpo­
czyna się 18 paździer­
nika r.b . sq do nabycia 

w kolekturze

R.UIOLAMKA
Centrala:

Warszawo, Nowy ŚwiałT9. 
Oddziały: w Warszawie.

Wilnie i Krakowie. 
Zamówienia zamiejscowe 
załatwiamy odwrotnie.  
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wił m ianow anie p. M ichałow ­
skiego p rzez  ap likantów  „hono­
row ym  aplikantem ".

O tóż n o ta tk a  ta  została słu­
sznie sk ierow ana p rzeciw ko p. 
Paschalskiem u i p. A nton ie­
m u Boguckiem u, b. w ice-m ar- 
szałkow i „sanacyjnem u" osta t­
niego Senatu . A le ca ła  adw oka­
tu ra  po lsk a  niesłusznie została  
przez tow . AR. skarcona. P rze­
cież N aczelna R ada A dw okacka 
nie pochodzi z  w yboru  adw o­
k a tu ry  a z  nom inacji P rezyden ta  
R zpłitej. Panow ie P aschaiski i 
B ogucki bardziej w ięc rep rezen  
tu ją p. M ichałow skiego aniżeli 
sam ą adw okatu rę  i  w ydaje się 
nam , że n ie  jest b ard zo  frtunne, 
gdy N aczelna R ada A dw okacka 
w  obliczu p. M ichałowskiego, 
k tó ry  ją  m ianow ał, rep rezen to ­
w ać chce adw okatu rę , k tó ra  jej 
jednak nie w yb ierała .a  

O prócz ad w o k atu ry  „sanacyj­
nej", jesit jeszcze b ardzo  a b a r ­
dzo liczna ad w o k atu ra  nie „sa­
nacyjna", m iędzy inmemi kiiku- 
daiesięciu ad w o k ató w  socjali­
stów  w  sam ej W arszaw ie, oraz 
k ilkuse t adw okatów  często  gło­
sujących w  czasie w yborów  do 
R ady A dw okackiej w  stolicy n a  
kandydatów  Zrzeszenia P raw ni­
ków  Socjalistów . A  przecież o- 
p rócz W arszaw y i  adw okatów  
socjalistów  są jeszcze inne o- 
środki adw okatu ry  i adw okaci 
innych  niezależnych poglądów . 
N iew iadom o co pow iedzieliby 
oni o  „przyjęciu" w  gabinecie 
p. M ichałow skiego i  jak i jest sto 
sim ek ich do pp. M ichałow skie­
go i Pa9chalskiego. To, jak za ­
chow ał się i co pow iedział p. 
Paschalska twe m oże w ięc  wią­
zać i poniżać ad w o k atry  naszej 
jako całości.

A  z resz tą  razem  z pp. Ba­
c h a lsk im  i Boguckim u  p. M i­
chałow skiego było  jeszcze i  p re  
zydjum R ady A dw okackiej w

W arszaw ie, k tó re  nic p. M icha­
łow skiem u nie odpow iedziało, a 
zachow ało zupełne m ilczenie, 
w ielom ów iące m ilczenie. T o  mil 
czernie w nasizych czasach, ta k  
jak m ilczenie p rzy  ostatn ich  w y 
borach, jest, n ieste ty , jedyną 
m ożliwą sym boliczną form ą od­
pow iedzi i p ro testu .

A rtyku ł niniejszy będzie od ­
pow iedzią pp. M ichałowskiem u, 
Paschalskiem u i  Boguckiem u ze 
strony  niezależnej adw okatu ry  

JÓZEF LITAUER, 
adw okat.

Na froncie gospodarczym
Uwagi

DEFLACJA w  HOLANDJI. Flo­
ren holenderski znów w niebezpie­
czeństwie! Nie pomogła niezachwia­
na wiara premjera Colijna w zloty 
parytet, ani sukurs w postaci inter­
wencji królowej (mowa tronowa!).

Zapas złota w Banku Holender­
skim, który swego czasu przekraczał 
miliard, przed rokiem wynosił 850 
mil jonów florenów, dziś — nieznacz­
nie przekracza 5S5 milj. fl. W  cza­
sie poprzedniego kryzysu, w jednym  
tylko tygodniu utracono 151 miljonów 
(22—29 lipca r. b.).

Jak kryzys franka francuskiego,

Oszczędzaj na paliwie, uży­
wając wyłącznie gazu.

Próba maskowania stolicy

Ju i w niedzielę

u  Jiiti MietrwOtyń tail
Plaga „składek" wśród kolejarzy
Komunikat ag. Press

Plaga składek przymusowo-do- 
browolnych wśród pracowników 
kolejowych przybrała niezwykłe 
rozmiary. W niższych grupach 
uposażeń składki te przewyższają 
kilkakrotnie normalne obciążenie 
podobnie sytuowanych obywateli 
z tytułu podatku dochodowego.

Obecnie np. potrącane są kole­
jarzom raty na pożyczkę inwesty­
cyjną oraz składki na LOPP, łódź 
podwodną, okręt, samolot, Rodzi­
nę kolejową, kolejowe prźys; js o -  
Henie wojskowe i rozmaite fun­
dusze, księgi pamiątkowe lub in-
na wydawnictwa.

W jednej z dyrekcji kolejowych 
zapowiedziano wydanie dzieła z 
racji 15-feda istnienia tej dyrek­
cji 1 rozpoczęto ściąganie składek 
na tę książkę, która ma się uka­

zać dopiero za 5 lat.
Organizacje pracowników ko­

lejowych stwierdzają, iż plaga 
składek przymusowo - dobrowol­
nych rujnuje budżety rodzin kole­
jarzy i przekracza możliwości płat 
nicze większości pracowników. 
Ministerjum komunikacji proszo­
ne jest o wydanie zarządzeń, któ- 
reby położyły kres pladze składek 
wśród kolejarzy. (PRESS).

* *
*

Ag. Press nie jest, jak  piszemy 
na innem miejscu, podejrzana o 
„partyjnictwo". Jeżeli nawet bez­
stronne i „rzeczowe" agencje za­
czynają bić na alarm, to i my naj­
widoczniej... nie przesadzaliśmy, 
pisząc o tych rzeczach od szeregu 
miesięcy.

Ze światłem jest, jak  ze zdro­
wiem. Ten je tylko ocenić umie, kto 
je utradl.

Gdy wieczorami błądzimy po mniej 
lub więcej rzęsiście oświetlonych uli­
cach miasta, nie myślimy o tern, jak  
to nam dobrze jest. Nawet kryzys, 
nawet „sanacja", odpowiednio oświe­
tlone, nie wydają się tak straszne. 
Wszystko zależy od oświetlenia! Za­
kład pogrzebowy, jarzący się różno- 
kolorowemi żarówkami oraz trumna 
w świetle neonowem lamp, tok samo 
nęcą przechodnia, jak świetlna re­
klama kina lub teatrzyku rewjowego, 
albo jak napis: „szukasz szczęścia— 
wstąp na chwilę".

Wszystko zależy od tego, jak rzecz 
oświetlić.

Dziś, pc 45 minutach, egipskich 
ciemności w stolicy, rozumiem ostał, 
nie przedśmiertne życzenie Goethego: 
„Więcej światła!''

I  rozumiem tych obywateli, których 
często widzi się w stolicy, obejmu­
jących w nocy zimne latarnie, łródlo 
światła.

•  •
*

Próba nocnego maskowania na 
wielu obywatelach nie sprawiła żad­
nego wrażenia. Cóż maskowanie dla 
nich- — chleb codzienny. Bez próby 
doskonale to robią. W  Warszawie 
nie sto lic, lecz dziesięć tysięcy lic 
stale się maskuje. Stary wyga en­
decki maskuje się jako „sanator", 
konserwatysta — jako zwolennik ide­
ologji, a żubr ltresowy — jako pił- 
sudesyk z dziada-pradziada.

W tych warunkach „próba masko­
wania" musiała wypaść v>spaniale.

***■
Kiedy za szczenięcych lat zaczyty­

wałem się opisami podróży i przy­
gód w egzotycznych krajach, wiedzia­
łem, że gong jest to instrument, uży­
wany przez dzikieh, podczas wielkich 
uroczystości, jak np. gdy zarzynają 
białego, by go potem upiec i  zjeść.

Zgon
pos. W. Wiślickiego

Wczoraj nad ranem zmarł w 
Warszawie p. Wacław Wiślicki, 
poseł na Sejm z ramienia B.B.W.R.

Fóżniej niektóre teatry zastąpiły 
dzwonki gongami i  gdy przed pod­
niesieniem kurtyny rozlegał się 
dźwięk gonga, byłem na to przygoto­
wany, że będą zarzynać sztukę.

Zawsze jednakże wyobrażałem so­
bie gong w kształcie metalowego 
krążka o średnicy od pół metra do 
metra.

Onegdaj przekonałem się, że byłem 
w blędzĄ:. Gongiem jest zwrównd 
patelnia, jak stara zardzewiała szy- 
na; pokrywa blaszana, jak % żelazna 
fajerka; dziurawy kociołek, jak i pe­
wne emaljowane naczynie domowego 
użytku. Gongiem jest wogóle wszyst­
ko, co uderzone, wydaje dźwięk.

Gdy odezwały się syreny, zwiastu- 
jącc początek alarmu i dozorca domu 
Walenty nie mógł w ciemnościach od­
naleźć genga, zaczął bić w żonę. I  oo 
powiecie? Ten gong z k rw ii kości za- 
alarmował całą kamienicę. Dźwięki 
wprawdzie nie były metaliczne, nie­
mniej przeto donośne.

Zapamiętajmy sobie. Gongiem jest. 
wszystko, w co, bijąc, wydobywa się 
dźwięki. I  już udem, dlaczego niektó­
rzy panowie w granatowych ubra­
niach noszą pałeczki.

Do gongów!
** -*

Na szczęście, ciemności egipskie nie 
trwały długo. Niecałą godzinę. Po­
mimo to, zanotowano dużo niemiłych 
wypadków. W ścisku i wśród ciemno­
ści kilku małżonków pogubiło stare 
żony, a gdy zapalono światła-, olcu- 
zalo się, że prowadzili pod rękę ja ­
kieś zupełnie młode niewiasty. Po­
dobny wypadek zdarzył się kilku mło­
dym mężatkom. W ciemnościach po­
gubiły starych mężów. Kilku oby wa­
tch nie mogło wogóle trafić do do­
mu i wrócili dopiero wczoraj rano 
W stanie godnym pożałowania, a pe­
wien dziennikarz, który od r.imcw'.js- 
twa mleka w ustach nie miał, przez 
pomyłkę wstąpił do mleczarni, no t 
struł się. Gorączkuje i majaczy.

***
Próba maskmvania nocnego stolicy 

udali się, ale nie należy próby tej 
zbyt często pmvtarzać.

Zc względu na zdrowie publiczno­
ści. X. y  Z

również kryzys florena nie jest czy­
sto finansowy (do dziś dnia pokrycie 
przekracza 62%). Jest to W YNIK  
CHOROBY EKONOMICZNEJ kra­
ju, związanej z deflacją i rozdźwię- 
kiem między wysoldm kursem pienią­
dza i ogólnym poziomem cen. Jakkol­
wiek dotychczasowa deflacja budże­
towa dała w wyniku swoim tylko de­
ficyt budżetowy (deficyt rui r. 1936— 
119 milj. florenów), p. Colijn upiera 
się. przy dalszej „deflacji", drogą re­
dukcji poborów urzędniczych o 5% 
(„oszczędnośćf“ 77 miljonów), zmiany 
w systemie awansów i emerytur, dro­
gą ,,oszczędnościV (14 milj.) na wy­
datkach z tytułu polityki społecznej. 
Przewiduje się dalej wzrost niektó­
rych podatków (20—50%) i stworze­
nie nowego podatku — od wyjazdu 
zagranicę.

W  ten sposób zmniejsza się siłę na­
bywczą oraz zwiększa i  tak już znacz­
ny ciężar podatkowy. I  czy chocia. 
stworzy się stan równowagi budżeto­
w ej?

To, co wiemy o deflacji we Francji, 
to Polsce, o dotychczasowem doświad­
czeniu Holandji uzasadnia nieufność, 
jaką szerokie masy społeczeństwa 
holenderskiego żywią co do „cudow­
nych" efektów głodówki dcflacyjnej.

'W )

mimo zwiększonej liczby dzieci. Za­
trzymano część wydatków na drogi.

Pozatem wydatki te zwiększyły się 
ze względu na to, że gdy ogólny po­
ziom cen obniżył się od 1929 do 1938 
o 33%, koszt usług administracji 
(płace!) spadł o 24%.

O RYNEK WEWNĘTRZNY. O- 
tatni ustęp przytoczonego obliczenia 

doprowadzić może do niebezpiecznych 
wniosków, gdy płace traktować bę­
dziemy jedynie jako składnik kosz­
tów, a nie jako element siły nabyw­
czej.

WZROST CEN W GDAŃSKU. Ce­
ny szmalcu, mąki pszennej i innych 
artykułów przemysłowych zostały 
podniesione o 5—20%.

Książka o „ustroju pracy"
w  N ie m c z e c h

iązków zawodo 
Wło-

Na gruzach zwi?...—  — 
wych budują faszyzm we Wło­
sa c h , a hitleryzm w Niemczech 
n°wy „ustrój pracy". Na innym 
krańcu Sowiety po wahaniach 
Swcj polityki wobec związków za­
wodowych nadały im nową, okre­
śloną już rolę. Fakty te muszą bu­
dzić zainteresowanie z różnych po­
budek w różnych kołach społeczeń 
stwa polskiego.

Instytut Spraw Społecznych ma 
zamiar zapoznać nas z nimi, jak 
dowiadujemy się z przedmowy do 
pierwszej książki z tego cyklu — 
•Wł. Bagińskiego „Nowy ustrój 
pracy w Niemczech", który chcę 
tu poświęcić parę uwag.

Oczywiście chcielibyśmy poznać 
nietylko papierową podstawę tych 
ustrojów, ale i ich realizację, musi­
my się jednak pogodzić z tern, że 
to zadanie było na razie dla Insty­
tutu zbyt trudne. Poprzestając na

materjale, zawartym w ustawach, 
rozporządzeniach i literaturze, trze 
ba się było zdecydować na meto­
dę przedstawienia tego materjału. 
I. S. S. jest fundacją zakładów u- 
bezpieczeń społecznych (należy go 
odróżniać od Instytutu Gospodar­
stwa Społecznego), liczy się więc 
zapewne z opinją trzech czynni­
ków: Rządu, praęodawców i pra­
cowników. Będąc w analogicznej 
sytuacji Międzynarodowe Biuro 
Pracy informuje o zagadnieniach 
podobnych, rzeczowo tylko stre­
szczając materjał, a rzadko tylko 
i to ostrożnie wkraczając na teren 
analizy krytycznej.

W  książce omawianej znajduje­
my próby takiej analizy, co do któ 
rej I n s t y t u t ,  jak można sądzić, po­
zostawił wolną rękę autorowi. Je­
śli się chce krytycznie oświetlać 
zjawiska, sięgające w samą głębię 
ustroju społecznego, trzeba mieć

wobec nich mocną postawę, opar­
tą na wyraźnie skrystalizowanym 
światopoglądzie społecznym. Tego 
autorowi brak, czego dowodem, 
iż ustawicznie wpada w sprzecz­
ność z sobą samym. Autor uznaje 
doniosłe znaczenie związków za­
wodowych, ale tylko w okresie mi­
nionym. Dziś, zdaniem autora, sta­
ły się one za mało rewolucyjne, 
ażeby „zapewnić opanowanie pro­
dukcji przez klasę robotniczą", a 
zanadto rewolucyjne wskutek sto­
sowania strajku, jako „stałej me­
tody polityki zawodowej", która 
„odsuwała robotników od zagad­
nień produkcji i eliminowała go z 
zakładu pracy". Co,więcej: „walki 
o płace przyczyniły się do przy­
śpieszenia procesu koncentracji 
trustów, karteli i koncernów". Gdy 
autor mówi o upadku w Niem­
czech ustroju liberalno -  demokra­
tycznego niedowidzi, iż ten prze­
wrót polityczny nie podważył u- 
stroju społeczeństwa podzielonego 
na klasy, nie usunął potrzeby dla 
klasy robotniczej walki o większy 
udział w dochodzie społecznym

Z kraiu

Ze świata

WYDATKI NA ADMINISTRA­
CJĘ. Według obliczenia Inst. Bada­
nia Konjunktur w r. 1934-35, wydat­
ki na samą administrację państwowa 
wynoszą 2.290 milj. zł., z  czego ISO 
milj. na inwestycje.

W r. 1933 wydatki ludności na ce­
le konsumcyjne wyniosły 8,3 m iliar­
dów zł., spożycie wewnętrzne rolnic­
twa 4% miljarda i kapitalizacja pół 
miliarda, co daje dochód społeczny 
15% miljardów. wraz ze świadczenia, 
mi administracji. Koszt administracji 
wynosi 15% dochodu społecznego, a 
sumy, oddane przez państwo w inne 
ręce (emerytury, zasiłki, premje, eks­
port) 5% tego dochodu (przeszło 800 
milj. ri. Udział administracji w do­
chodzie społecznym w r. 1929 był niż. 
szy, bo wynosił ponad 11%. Równo- 
aześnie zmniejszyły aię inwestycje, 
więc sam koszt administracji wzrósł 
z 10 na 14%.

Kryzys skurczył działalność gospo' 
darezą, ale wydatki na administrację 
(Sądy, policja) i wojskowość nie ule­
gła redukcji. Działalność szkolnictwa 
nie została natomiast zwiększona,

Z.S.S.R WZMAGA PRZEMYSŁ 
LEKKI. Plany na 4 kwartał r. b. 
przewidują wzmożenie produkcji prze 
myślowej o 22% w porównaniu do 
planów zeszłorocznych. W przemyśle 
ciężkim kładzie się specjalny nacisk 
na fabrykację lokomotyw, combi- 
ne’ów (żniwiarek - młockarek), auto­
mobilów, dalej — na przemysł che­
miczny (nawozy sztuczne), elektro­
techniczny i fabrykację materjałów 
budowlanych. Środek ciężkości poło. 
żony będzie jednak nie w przemyśle 
ciężkim, lecz — lekkim, który wzmo­
żony będzie o 41%, a nawet, jeśli 
chodzi o spożywczy—o 78%, gdy pro­
dukcja żelaza surowego zwiększona 
będzie o 17,8%, wyrobów walcowa- 
nych—o 22,5%, stali—o 28,2%.

Bolszewikom chodzi o potanienie 
cen produktów przemysłu spożyw­
czego na wolnym rynku.

KONIUNKTURA W ST. ZJED­
NOCZONYCH kształtuje się nadal 
pomyślnie: ożywienie przejawia się
w przemyśle metalowym, przewozach 
kolejowych, produkcji prądu elektry. 
cznego, w przemyśle naftowym. W 
minionym tygodniu do Ameryki ucie 
kało złoto z Europy, ze względu za­
równo na obawy wojenne, jak i brak 
zaufania do „bloku złotego" (kryzys 
florena holenderskiego). Według o- 
bliczeń francuskich, od początku r. b. 
uciekł do Ameryki miljard dolarów 
w złocie.

Przypływ złota trwał, mimo ogrom* 
nego spadku salda dodatniego w obro­
cie zagranicznym (przez pierwsze 8 
mieś. rb. — 27,3 milj. doi. wobec 
259,1 milj. w r. 1934.

REGLAMENTACJA DEWIZO-, 
WA NA LITWIE. Wobec trudność* 
gospodarczych i  odpływu złota z Barn": 
ku Litewskiego, wprowadzono na Li­
twie szeroko zakrojoną reglamenta­
cję dewizową. Przekazywanie dewir 
zagranicę odbywać się będzie przez 
specjalną komisję. Przedsiębiorstwo- 
handlowe muszą odstąpić zapasy de­
wiz Bankowi Litewskiemu.

W „księstwie udzielnem"

p. Kostka-Biernackiego
Niepodejrzana o „partyjnictwo ‘ 

Ag. Press, donosi dosłownie: 
Dobrowolne organizacje rolnicze 

w Warszawie otrzymują od dłuż­
szego czasu skargi na stosunki, 
panujące w województwie poles- 
kiem.

Tamtejsze władze administra­
cyjne zmierzają do likwidacji 
wszelkich przejawów myśli spo­

łecznej w miastach i na wsi. Do­
browolne organizacje rolnicze na 
Polesiu są tępione i zwalczane na 
rzecz biurokratycznych t. zw. po­
wiatowych związków rolniczych.

Metody, stosowane przez wła­
dze administracyjne na Polesiu, na­
zwane zostały „metodami poleskie- 
m?“.

•SUKNIE*
Podajemy do łaskawej wiadomości nasiej Sz. Klijenłeli,

Ze sprzedaż nowej kolekcji jesiennej
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S U K I E N

FUKSiOKNOWSKI
jeszcze w warunkach obecnego u- 
stroju. A z doświadczeń właśnie 
Niemiec hitlerowskich wynika nie­
zbicie, że rozbicie . wiązków zawo­
dowych pozbawiło klasę robotni­
czą wpływu na ten podział, odda­
jąc go całkowicie w ręce kapitali­
stów i organów biurokratyczno- 
policyjnych.

Ten sam autor, ' lóry cytuje, go­
dząc się na nie, słowa Tomjan- 
ca, iż strajk jest „ziem nieuniknio- 
knionem, nie dającem się usunąć, 
dopóki nie usunie się przyczyn, 
które zrodziły to zło" i dodaje „w 
ustroju kapitalistycznego", o kilka 
stron dalej wytyka związkom, iż 
stosowały strajk jako stałą (co 
jest nieprawdą) metodę polityki za 
wodowej. Jakgdyby ustrój kapi­
talistyczny przestał w Niemczech 
istnieć, a więc i to zło przestało 
być koniecznem.

Materjał, dotyczący nowego „u- 
stroju pracy" w Niemczech zebrał 
autor obfity i ugrupował go do­
brze. Gdy go jednak oświetla, ni­
gdy niewiadomo, co mówi on sam, 
a co twórcy „ustroju". Ton niekie­

dy jest taki, że robi wrażenie za­
chwytu. Czyż to nie zachwyt po­
dyktował słowa o Kongresie Nie­
mieckiego Frontu Pracy. „Okolicz­
ność, że w Kongresie wzięli udział 
wodzowie partji i Rząd Rzeszy in 
corpore, że odbył się on w sali 
Pruskiej Rady Państwowej oraz, że 
Hitler wygłosił na nim programo­
wą mowę... nadała Niemieckiemu 
Frontowi Pracy tyle blasku i zna­
czenia, ile nie byłaby zdolna udzie­
lić mu żadna norma prawna". Zo­
brazowanie „nowego ustroju pra­
cy" rozpoczyna się w książce p. 
Wł. Bagińskiego od słów „źródła, 
z których czerpie swoją treść ideo 
wą ruch narodowo - socjalistycz­
ny leżą w śferze pozagospodar- 
czej". Cały „ustrój" przedstawiony 
jest jak, jakgdyby istotnie usunął 
on walkę klas, a nie zdusił tylko 
jej niektóre objawy.

Krytyki doczekała się tylko za­
sada, iż „przywódcą" (Fiihrer) w 
w zakładzie pracy jest przedsię­
biorca.

Dopiero na końcu książki odkry­
wa autor istotną prawdę, trafiają­

cą w sedno zagadnienia, iż „opisa­
ny ustrój pracy zmierza do ocale­
nia znajdującego się w niebezpie­
czeństwie kapitalizmu niemieckie­
go". Ale temu słusznemu wniosko­
wi przeczą poprzednie wywody 
autora, jak np. cytowane już zda­
nie, iż źródła ruchu narodowo-so- 
cjalistycznego leżą w sferze poza- 
gospodarczej. i

Przeczy mu również i zaraz po 
nim dodane zdanie, iż „nowy u- 
strój pracy" jest „wyrazem przy­
stosowywania się życia społeczne­
go do rozwoju stosunków gospo­
darczych na świecie, które prowa, 
dzą do bezklasowego społeczeń- i 
stwa". I;

Do końca swojej pracy nie zde­
cydował się p. Bagiński czy hitle­
ryzm broni kapitalizmu, opartego 
na istnieniu klas, czy dąży do spój 
łeczeństwa bezklasowego.

Naprawdę byłoby lepiej, gdyby) 
Instytut Spraw Społecznych, który 
wydał sporo wartościowych ksią­
żek nie dodawał do dobrego stre­
szczenia materiału — złej analizy.

B. Z.
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PRZERWANA KOMUNIKACJA
ADDIS ABEBA. (PAT). Ponie­

waż niema połączenia telegraficz­
nego i telefonicznego Addis Abe- 
by z granicami i wiadomości nad­
chodzą przez gońców, przeto trud 
no o autentyczne informacje co 
do przekroczenia granic Somali i 
Erytrei przez wojska włoskie. Ce­
sarz wysłał gońców samolotem do 
Adui. Konsul abisyński w depeszy 
z Dżibuti potwierdza fakt posu­
wania się naprzód wojsk wło­
skich. Wojska składać się mają 
podobno z askerów (tubylców) 
pod wodzą białych oficerów.

Cesarz polecił, aby wszystkie 
hotele pobudowały w ciągu 8 dni 
schrony dla cudzoziemców. Po- 
dobuo oddziały lotnicze są wśród 
wojsk włoskich, posuwających się 
naprzód.

PIERWSZE POTYCZKI
ADDIS ABEBA. (PAT). Następ 

ca tronu abisyńskiego, który do-

Dessje usiłuje odeprzeć żołnierzy J Włochów całego świata, Mussoli- J ssolini — nie chcę wierzyć, by
I r łA e T tr  Tirlr n i  e ł i i r ta « > /l7 « 4  n r  ł o i  11 TVC t P t  n«*n«>r/iT<finr I 1 cLri m  A r(iwłoskich, którzy podobno wkro­

czyli do Abisynji.
PARYŻ, (PAT). „Paris Soir“ do 

nosi z Addis Abeby, że wojska 
włoskie wkroczyły na terytorjum 
Abisynji w okolicy góry Mussa. 
Wkraczające wojska składają się 
z trzech kolumn, liczących 20.000 
ludzi. Doszło do starć pomiędzy 
wojskami włoskiemi a nieregular- 
nemi oddziałami plemienia Dan- 
kali. Są zabici. Wojska włoskie nie 
weszły w styczność z regularną 
armją abisyńską.

WŁOSI PRZEKROCZYLI 
GRANICĘ

PARYŻ. (PAT. Hayas donosi z 
Rzymu, iż wiadomość o wkrocze­
niu Włochów do‘Abisynji nie jest 
już dementowana. Natomiast nie 
znajdują w kołach miarodajnych 
potwierdzenia pogłoski o rzeko- 
mem wypowiedzeniu wojny. Koła 
te uważają, iż jest ona wielce nie­

wód zi siłami zbrojnemi Abisynji w prawdopodobna.

Mussolini głosi „świętą wojnęci

RZYM. (PAT). O godz. 18.30 
Mussolini wygłosił wielką mowę 
do kilkuset tysięcznych tłumów fa 
szystów, którzy zebrali się na pla

cu Weneckim i przyległych uli­
cach. Mowa ta transmitowana by­
ła przez radjo na całe Włochy. 

Zwracając się na wstępie do

ni stwierdził, że w tej uroczystej 
chwili 20 miljonów Włochów ze­
branych jest na wszystkich pla­
cach kraju. Jest to — mówił du­
ce — najpotężniejsza demonstra­
cja znana w dziejach rodzaju ludz­
kiego. 20 miljonów Włochów oży­
wionych jest jednem sercem, jed­
nym duchem i jedną wolą. Dzisiej 
sza demonstracja oznacza zupełnie 
i całkowite zespolenie, istniejące 
pomiędzy Włochami i faszyzmem.

Skolei szef Rządu przypomniał 
o wielu obietnicach, jakie czynio­
no Włochom w r. 1915, gdy stanę 
ły one po stronie sojusziików. 
Jednakowoż, kiedy po wspćlnem 
zwycięstwie, które kosztowało 
Włochy 670 tysięcy zabitych, 400 
tysięcy kalek i 1 miljon rannych, 
rozpoczęły się przy zielonym sto­
liku obrady o pokój, nadzieje ko- 
lonjalne Włoch nie zostały speł­
nione. Włochom dano jedynie tyl­
ko okruchy. W ciągu lat 13 Wło­
chy były cierpliwe, mimo że w 
tym czasie zacieśniał się coraz 
mocniej krąg ich przeciwników.

Również wobec Abisynji upra­
wiały Włochy politykę cierpliwo 
ści w ciągu lat 40. Dziś jednak 
dość tegol Tymczasem w Lidze 
Naordów, zamiast uznać słuszne 
prawa Włoch, mówi się o sank­
cjach. Ja  jednak — mówił Mu-

Próba zamachu stanu w Bułgarii

Szczegóły i wyjaśnienia urzędowe
Z Sofji donoszą, że policja poli­

tyczna otrzymała poufne wiadomo­
ści o przytowującym się zamachu 
stanu-

Członkowie sprzysiężenia mieli 
dokonać zamachu w czwartek 
kiedy miała być obchodzona 
rocznica wstąpienia na tron kró­
la Borysa. Zamachowcy chcie­
li wyzyskać tę okołiczuość, że 
wszyscy członkowie Rządu wraz 
z królem będą zajęci uroczystościa­
mi, a oddziały garnizonu w tym 
czasie wezmą udział w uroczystej 
defiladzie wojskowej.

Wskutek wykrycia zamachu u- 
roczystości zostały odwołane. W 
godzinach rannych we środę agenci 
policji politycznej zatrzymali w o- 
kolicy Sofji samochód mknący ku 
granicy

W samochodzie znajdował się 
pułkownik Welczew, jeden z przy 
wódców sprzysiężenia, który na 
kilka dni przed tem. jako emi­
grant przekroczył granicę bułgar­
ską. Usiłował on stawić opór, jed 
nakowoż został obezwładniony 
przez agentów policji.

Jak wynika z dochodzenia, ce­
lem projektowanego zamachu by­
ło nietylko obalen:e rządu, lecz 
również zmuszenie króla do abdy 
kacji i ogłoszenie republiki. Po- pokryjomu powrócić do Bułgarji.' PESZE NA STR. 1, 2, i 3.

dłoże polityczne udaremnionego 
zamachu było wyraźnie radykal­
ne, o czem świadczy zaaresztowa­
nie wybitnego rewolucjonisty buł­
garskiego, Docze Uzunowar, który 
przedostał się z Jugosławji na te ­
rytorjum bułgarskie i był upatrzo 
ny na przyszłego dyktatora Buł­
garii. Docze Uzunow jest przy­
wódcą lewicowej organizacji chło- 
skiej. W godzinach południo­
wych odbyło się nadzwyczajne po 
siedzenie rady ministrów, na któ- 
rem postanowiono ogłosić w ca- 
łem państwie stan oblężenia. U- 
rzędowy komunikat stwierdza, że 
Rząd całkowicie panuje nad sy­
tuacją.

Z Sofji donoszą: Policja odmawia 
wszelkich informacyj w związku z 
udaremnionym zamachem. Areszto­
wania trwają nadal, przyczem poli­
cja i wojsko ściśle współpracują. 
L czba aresztowanych jest mezna 
ua. Wśród nich znajdują się czoło­
we osobistości grupy „Zveno" oraz 
agrarjusze kierunku „Pladne". M. 
in. aresztowany został były prze­
wodniczący tej frakcji dr. Dymi­
trow.

Właściwy' przywódca grupy 
,Pladne", Todorow, który od kilku

Właściwy inicjator puczu, pułków 
niłt Welczew, znajduje się w aresz 
d e  policyjnym w Sofji. Godzina 
policyjna została ustalona na 
22-gą. Po godzinie 22-ej wszelki 
ruch uliczny jest zakazany.

Minister wojny generał Zanew, 
oświadczył przedstawicielom pra­
sy, że plan wywrotowców został 
w zarodku stłumiony. Arm ja nie 
uczestniczyła w siprzysiężeniu. 
Wiadomości o rzekomem areszto­
waniu 30 wyższych oficerów zo­
stały zdementowane. Ulice Sofji 
mają wygląd normalny. Do jakich 
kolwiek incydentów nie doszło do 
tychczas ani w Sofji, ani też na pro 
wincji. Ogłoszenie stanu wyjątko­
wego nastąpiło w Sofji przez do­
datki nadzwyczajne, a na prowin- I następnie

prawdziwy naród francuski mógł 
przyłączyć się do sankcyj przeciw 
ko nam.

W obliczu całego narodu wło­
skiego raz jeszcze biorę na siebie 
święte zobowiązanie, że uczynię 
wszystko, by konflikt kolonjalny 
nie zamienił się w konflikt euro­
pejski. Nigdy przedtem naród wło 
ski nie okazywał tyle siły, i cha­
rakteru. Przeciw temu narodowi 
ośmielają się mówić o sankcjach 
Włochy proletariackie (!) i faszy-* 
stowskie, Włochy z wielkiej woj­
ny i z pod Vittorio Veneta stoją 
w pogotowiu.

P r ó b a
nocnego maskowania stolicy

Zapowiadana od kilku dni pró­
ba nocnego maskowania stolicy 
odbyła się we środę.

Od godziny 8 rano obowiązywa­
ło pogotowie OPL. Od rana na 
wszystkich domach w calem mie­
ście ukazały się żółto - zielone 
obwieszczenia. Godzina alarmu by 
la jednakże starannie ukrywana.

O zmierzchu tramwaje oraz 
wszelkie inne pojazdy krążyły z 
przyćmi onemi latarniami. Tylko 
część latarń miejskich zapalono, 
a reklam świetlnych wcale nie za 
nalano. W sklepach wystawy nie 
były oświetlone ,a światła we­
wnątrz przyćmione niebieskim pa 
pierem. Okna mieszkań były

szczelnie pozasłaniane.
W ciągu całego dnia nad mia­

stem krążyły samoloty.
0  godz. 9 m. 40 wieczorem roz 

legły się głosy syren, a we wszyst 
kich domach uderzono na alarm  
V  ciągu minuty pogasły wszędzie 

światła. Miasto przedstawiało iście 
niesamowity widok. Tramwaje i 
autobusy stanęły, ruch jednak pie 
szy na głównych arterjacb miasta 
być dosyć ożywiony.

Po niespełna godzinie sygnalizo 
wano zakończenie alarmu. Zabły­
sły znowu przyćmione światła, O 
północy stan pogotowia zakończył 
się i stolica wróciła do normalne­
go nocnego życia.

WielRa Brytania przed decyzją
Przebieg dnia środowego. Narady Rządu

cji przez ulotki, rzucone z samolo 
tów. Kulisy sprzysiężenia nie są 
jeszcze zupełnie wyjaśnione. Gru­
pa ,,Zveno“ nie posiada już w szer 
szem społeczeństwie zwolenni­
ków, a utraciła swój dawniejszy 
wielki wpływ także wśród armii. 
Lewicowa grupa agrarjuszy rozpo 
rządza pewnemi wpływami wśród 
ch*opów.

LONDYN, 2.10. (PAT). Dzia­
łalność gabinetu brytyjskiego była 
wczoraj niezwykle ożywiona, co 
musiało sprawić wrażenie, że 
chwila jest bardzo poważna. Dzień 
rozpoczęły dwie bardzo wymowne 
audiencje u króla, który przyjął 
najpierw ministra spr. zagr. Hoa- 
re'a, następnie ministra wojny lor 
da Haliiaxa. Po tych dwóch au- 
djencjach, które poniekąd nadały 
działalności Rządu specyficzne za 
barwienie, rozpoczęły się o godz. 
11-ej przedpołudniem obrady gabi 
netu, w których uczestniczyli 
wszyscy jego członkowie.

Obrady te trwały 2 godziny. In­
formacje lieofiqatne o posiedze­
niu gabinetu opiewają, iż członko 
wie Rządu najpierw wysłuchali 
szczegółowego sprawozdania min. 
Edena o działalności delegacji 
brytyjskiej w Genewie i o sytua­
cji, w jakiej znajduje się Liga Na­
rodów wobec konfliktu włosko- 
abisyńskiego. Sprawozdanie min 
Edena spotkać się miało z wyraź­
ną aprobatą prawie wszystkich 
członków gabinetu. Pewne zastrze 
żenią wypowiedzieć mieli tylko 
Simon i Macdonald. Dotyczyły o- 
ne jednak tylko szczegółów, a nie 
liiij zasadniczych. Naogół gabinet 
stanowczo poparł min. Edena i 
prowadzoną przez niego w Gene­
wie taktykę.

Członkowie gabinetu wysłuchali 
sprawozdania ministra

lat przebywał w Jugosławji, miał I OSTATNIE WIADOMOŚCI I DEPE-

Hoare'a na temat rozmów dyplo­
matycznych między Paryżem a 
Londynem. Wobec całkowitej jed 
nolitości poglądów w łonie gabi­
netu, uznać miano, iż narazie zby- 
tecznem jest powzięcie zgóry ja­
kichkolwiek decyzyj, natomiast u- 
dzielić miano całkowitych pełno­
mocnictw premierowi Baldwinowi 
do powzięcia decyzji w wypad­
kach niecierpiących zwłoki. Zdecy 
dowano również, aby wobec powa 
gi chwili ministrowie nie oddalali 
się z Londynu i by gotowi byli do

zebrania się na każde zawołanie.
W godzinach popołudniowych 

premjer Baldwin zwołał drugą na­
radę, w której uczestniczyli tylko 
przedstawiciele pewnych określo­
nych resortów, a mianowicie: mi­
nister spr. zagr. Hoare, wszyscy 
trzej ministrowie obrony wraz z 
szefami swoich sztabów, kanclerz 
skarbu, minister handlu i minister 
kolonij. W tem gronie odbywać 
srą miała szczegółowa dyskusja 
nad zarządzeniami, jakich ewen­
tualnie wymagać będzie dalszy 
rozwój wypadków włosko - abi- 
syńskich.

Naogół wszystkie te obrady ce­
chowała wielka powaga i poczu­
cie odpowiedzialności chwili. 
Przed domem premjera Baldwins, 
w którym odbywały się narady 
członków gabinetu, w ciągu całe­
go dnia gromadziły się wielkie tłu 
my. Na giełdzie londyńskiej, zapa 
nował nastrój minorowy i aczkol­
wiek nie było żadnych cech pani-' 
ki, to jednak był zupełny zastój i | 
ze wszechstron słychać było głosy, 
że sytuacja jest istotnie poważna. 
Głosowanie nad sprawą ustosun­
kowania się Labour Party do sank 
cyj, które ujawniło przygniatającą 
wprost większość na rzecz sank­
cyj, wywarło największe wrażenie 

komentowane było jako dowód 
całkowitej solidarności całego na­
rodu brytyjskiego w obliczu nie­
bezpieczeństwa grożącego pokojo­
wi, Rezultat tego głosowania zro 
dził już nawet pogłoski, że w ra­
zie wybuchu wojny włosko - abi- 
syńskiej i jakichkolwiek komplika 
cyj z Włochami przy zastosowaniu 
sankcyj, utworzony zostanie nowy 
Rząd narodowy, w skład którego 
wejdą również przedstawiciele La 
bour Party. Pogłoski te wskazują 
nawet na Morrisona i Greenwooda, 
jako niewątpliwych członków no­
wego Rządu narodowego, obejmu­
jącego cały naród brytyjski bez 
różnicy stronnictw. Aczkolwiek po

te są conajmtiej przed­
wczesne, a nawet mało uzasadrio 
ne, to jednak są one bardzo wy­
mowne dla nastrojów, jakie zaczy 
nają ogarniać społeczeństwo bry­
tyjskie. Nastrój ten wzmaga się z 
godziny na godzinę, zwłaszcza wo 
bec otrzymanych z Rzymu wiado­
mości o mobilizacji faszystowskiej 
we Włoszech i innych wiadomości 
mniej lub więcej ścisłych, dotyczą 
cych inwazji wojsik włoskich na 
terytorjum Abisynji. W Londynie 
kursują nawet wiadomości, że woj 
ska włoskie są już w pobliżu Adua, 
W kołach rządowych wskazują na 
wet na możliwość zwołania Rady 
Ligi Narodów w ciągu najbliż­
szych dwóch lub trzech dni celem 
rozstrzygnięcia sprawy, kto jest 
napastnikiem i przejśćHs do proce 
dury z art. 16 paktu Ligi Naro­
dów, o ile wiadomości o inwazji 
włoskiej na terytorjum Abisynji 
sprawdziłyby się.

H ULBERT FOOTNERI
Z upow. autora  przełożyła  Wacława Komarnicka

Adrjan załam ał się nagle. „Nie! Nie!" krzyczał, 
obejmując głowę rękam i, jakgdyby nie chcąc słyszeć 
jej słów. „Nie zabiłem mojego brata! Nie zabiłem! 
Nie macie żadnych dowodów!"

„Przeszukać go!" rzekła Mme Storey,
„Takf przeszukajcie mnie!" zawołał, wyciągając 

ręce teatralnym  gestem. „Zrewidujcie mnie osobiście! 
Przeszukajcie mój pokój! Przejrzyjcie moje rzeczy! 
Nie mam nic do ukrywania!"

Les Farm  an -wykonał polecenie. Niema potrzeby 
wyliczać wszystkich rzeczy, k tóre znaleziono przy 
Adrjanie; drobne pieniądze, zapalniczka, papierośni­
ca i t. d. Między innemi była tam  para  nożyczek do 
paznogei, rzecz, której mężczyzna nie nosi zazwyczaj 
przy sobie. Mme Storey uśmiechnęła się na ich wi­
dok. W sadziła sama rękę do kieszeni, z której wy­
jęto nożyczki i wyciągnęła z niej maleńki kaw ałek 
syconego gumą płótna.

„To jest właśnie ten  kaw ałek, w ycięty z zasłony", 
oznajmiła spokojnie. „Proszę zwrócić uwagę, jak on 
odpowiada wygięciu nożyczek. Adrjan nie ma scy­
zoryka. W idzicie państwo, nie miał gdzie wyrzucić 
jego  skraw ka tutaj na dole, wsadził go więc do k ie­

szeni. Później zapomniał go wyrzucić za burtę. Cóż, 
każdy m orderca popełnia zawsze jeden błąd". Po­
deszła do kabiny i pokazała nam, że skraw ek pasuje 
dokładnie do dziurki w zasłonie.

Adrjan opadł na ławkę, napół omdlały. „Nie! Nie!" 
jęczał. „Nie zabiłem mego brata! Prześladujecie nie­
winnego! Przyznaję, że pozory przem awiają prze­
ciwko mnie, ale nie zrobiłem tego, mówię wam! Kie­
dy doszło do tego, nie mogłem się zdobyć!"

„Co to  znaczy, kiedy doszło do tego?" spytała ostro 
Mme Storey.

Adrjan ścisnął głowę rękam i. „Powiem wszystko", 
jęknął, „ale musi mi pani uwierzyć!"

ROZDZIAŁ XXIV

OPOWIADANIE ADRJAN A.
Adrjan, oparłszy głowę na rękach, pozostał w sie­

dzącej pozycji na marmurowej ławce przy ścianie, 
Z chwilą, gdy zaczął mówić, opowiadanie jego po to ­
czyło się w artko. Zebrani słuchali ze zdumieniem.

„To prawda, że chciałem zabić Horacego! Myśl ta  
przeszła u mnie w  obsesję! Uplanowałem wszystko 
właśnie w ten sposób, jak mówi Rosika. Ukryłem się 
w kabinie ze szprycą pełną trucizny w ręce i czeka­
łem. Ale kiedy Horacy nadszedł, nerw y odmówiły 
mi posłuszeństwa. Nie mogłem tego zrobić. O, Boże, 
jakże się cieszę Jakże się cieszę! ta  zbrodnia nie cią­
ży na mojem sumieniu!"

„Ale Horacy nie żyje", powiedziała poważnie Mme 
Storey.

„Nie mam z tem  nic wspólnego! To musiał być jakiś 
a tak  sercowy!"

„Szpryca została opróżniona",
„Nic o tem nie wiem.. Upuściłem ją".
„Niech pan zacznie od początku," rzekła Mme Sto­

rey. „Czy pan odawna już planow ał zabójstwo?"
„Tak! Tak! Zawsze życzyłem śmierci Horacemu. 

T ak się go bałem! W iedział o tem J i wyzyskiwał tę 
przewagę .jeszcze naw et jako chłopiec. Był dla mnie 
okrutny. Niktby w to nie uwierzył! Udawałem za­
wsze, że szaleję za nim. Robiłem wszystko, chcąc mu 
się przypodobać. Dlatego, że się go bałem! To była 
zmora całego mojego życia!"

„Ale o zamordowaniu jego zacząłem  myśleć dopie­
ro odniedawna. To jakgdyby przyszło do mnie z z e ­
wnątrz. Jakiś głos szeptał: „Zabij Horacego! Zabij 
Horacego! Będziesz mógł rozpocząć własne życie!"

„Kiedy Horacy zaczął przygotowywać się do tej 
podróży, wydała mi się ona wym arzoną sposobnością. 
To tak  łatw o zgładzić człowieka na statku, nie po­
zostawiając żadnych śladów. W iedziałem, że zabie­
rze mnie ze sobą. Zawsze chciał mnie mieć przy  so ­
bie- Torturow anie mnie i poniżanie przed innymi 
sprawiało mu praw dziw ą przyjemność. A ja zawsze 
musiałem się uśmiechać i udawać, że szaleję za nim. 
Tak się bałem!

(D. c. n j.

\jyiadom oścj
gportow e

Sporł robotniczy
I R. O. W. F. W SEZONIE ZIMO­

WYM organizuje:
Wykłady dla wszystkich ćwiczą­

cych i hospitar.tów z zakresu dzie­
jów, teorji i praktyki, oraz organiza' 
cji ruchu robotniczego. Wykłady 
trw ają tylko w sezonie zimowym. Za­
pisy tylko na całość. Wpisowe 50 gr., 
dla ćwiczących bezpłatnie, dla kur­
sów obowiązkowe.

Chór Ośrodka (środy od godz. 20 
m. 30 do g. 22). Zapisy na całość 
z początkiem roku. Korzystający z 
kursów i  ćwiczeń—bezpłatnie. Człon­
kowie bratnich organizacyj opłacają 
wpisowe w wysokości 1 zł.

K! 'b towarzyski. (W każdą nie­
dzielę od godz. 100 do 22). Klub pro­
wadzony będzie na zasadach wzoro­
wej świetlicy. Radjo, czytelnia pism, 
gry umysłowe, tańce. Każdorazowo 
atrakcje w postaci produkcyj artys­
tycznych, deklamacyj zbiorowych, so­
lowych, śpiewów, popisów chóru, 
popisów robotniczych zespołów mu 
zycznych. Klub towarzyski ma za za­
danie zapoznać ze sobą młodziez so­
cjalistyczną Warszawy i  dostarczyć 
jej kulturalnej rozrywki. Opłaty 20 
gr. każdorazowo.

Zapisy przyjmuje i wszelkich in­
formacyj udziela sekretarjat Osrdo- 
ka codziennie od godz. 16 do 20, ul. 
Czerwonego Krzyża 20. Początek kur 
sów 6.X b. r.

Boks
ZMIANY W KLASYFIKACJI 

BOKSERSKICH MISTRZOSTW 
WARSZAWY. Protest Polanp, do­
magający się przyznam® walkoweru 
za mecz ze Skodą spowodu spóźnienia 
do wagi zawodników Skody, został 
uwzględniony przez bokserskie wła­
dze stolicy, wobec czego Folonja wy­
grała wspomniany mecz ze Skodą w 
stosunku 16:0.

Fakt powyższy pociągnął za sobą 
zmianę w tabeli punktacyjnej, gdyż 
Skoda straciła zdobyte uprzednio dwa 
punkty. Tabela obecna przedstawia 
się następująco: 1) P°lonja 6 pkt.,
2) Skoda 6 pkt., 3) Makabi 2 pkt. 4) 
Fort Bema 2 pkt., 5) CWS 2 pkt. 
6 Gwiazda 0 pkt.

Do rozegrania w mistrzostwach 
Warszawy pozostało jeszcze kilka 
spotkań.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne



Wiadomości z całego kraju Kokosowe interesy...
Nowy proces na Górnym Śląsku o oszustwo

RZUCIŁ SIĘ POD POCIĄG, 
BO ZGUBIŁ KILKA ZŁOTYCH!.
& Na szlaku kolejowym pomiędzy 
Kochio wicami a Nową Wsią, w  po- 
fekżu posterunku kol. Nr 6, zna­
leziono zwłoki przejechanego przez 
pociąg Wypiorą Teodona, la t 49,

W toku dochodzenia stwierdzo­
no, że wymieniony w dniu 30 ub. 
m. zgubił kalka złotych i z  rozpa­
czy targnął się na ua własne ży­
cie. Bezgraniczną jest nędza ludz­
ka..

SZUKAŁ CIEPŁA, ZNALAZŁ 
ŚMIERĆ

W dole piaskowym w Łagiew­
nikach przy' ml. Niedumego znale­
ziono zwłoki 63 letniego Ma jury 
Józefa. Wezwany ua miejsce wy' 
padku lekarz, stwierdził silne po­
parzenie obu rąk; również stwier­
dził, ie  śmierć nastąpiła w następ­
stwie zaczadzenia gazami palące' 
go się miału węglowego.
WIELKI PROCES O NADUŻYCIA 

W GRUDZIĄDZU.
Rozpoczęła się przed Izbą kar 

ną sądiu okr. w Grudziądzu roz­
praw a o nadużycia w Kasie Parce 
łacyjno - Osadniczej w Grudzią­
dzu# które to nadużycia doprowa 
dziły do upadku i zlikwidowania 
kasy.

Na ławie oskarżonych zasiadło 
siedmiu oskarżonych, kierownicy 
j urzędnicy kasy. Na rozprawę po­
wołano 113 świadków, oraz trzech 
biegłych.

Pierwszy dzień rozprawy poświę 
eony był czytaniu aktu oskarżenia, 
k tóry  zawiera 112 stron bitego pi­
sma maszynowego Rozprawa po­
trw a 4 — 5 tygodni. Śledztwo w 
tej sprawie trwało przeszło 4 la­
ta.

BEZROBOTNY MAGISTER 
FARMACJI ZŁODZIEJEM 

KIESZONKOWYM,
We Lwowie na ul, Sykstuskiej 

urzędnik skarbowy, Jan  Dawis- 
kiba z Żółkwi przyglądał się wy­
stawom sklepowym. Nagle *akis 
mężczyzna stojący obok sięgnął rę 
ką do jego kieszeni po portfel, w 
którym znajdowało się 240 zł. Da- 
wiskiba momentalnie przytrzymał 
tego mężczyznę i oddał w ręce po­
sterunkowego.
~ W komisariacie stwierdzono, że 
kieszonkowcem tym jest bezrobo­
tny magisteT farmacji Lecm Szmi- 
der z Truskawca, który nie umiał 
wytłumaczyć, w jakim celu przy­
jechał do Lwowa.
UŁASKAWIENIE SKAZANEGO 

NA ŚMIERĆ.
Wyrokiem sądu przysięgłych w 

Stanisławowie skazany został na 
śmierć za zamordowanie syna sie­
kierą, na tle waśni rodzinnych, 60- 
letni Iwan Luciów, który odwołał 
się do łaski p. Prezydenta R, P. p. 
Prezydent skorzystał z prawa łas­
ki i zamienił Ludowi, ze względu

na podeszły wiek, karę śm ierd na 
karę dożywotniego więzienia

ZNIESIENIE KOMISJI 
UZDROWISKOWEJ 
W ZAKOPANEM.

W najbliższym czasie ogłoszone 
będzie rozporządzenie rady mini­
strów, znoszące komis:ę uzdrowi­
skową i wydział wykonawczy w 
Zakopanem. Motywem zniesienia 

komisji uzdrowiskowej jest chęć 
zunifikowania administracji lo­
kalnej.

ŚPIĄCZKA.
Na kresach wschodnich zanoto 

w ano dwa wypadki zachorowania 
na śpiączkę.

TRAGICZNY WYPADEK 
ROWERZYSTY.

Tuż obok mostu kolejowego nad 
Dunajcem ,obok Tarnowa, zdarzył 
się straszny wypadek, który pocią 
gnął za sobą śmierć 36-letniego 
Józefa Curyły, b. legjonisty, woźne 
go sądowego w Tarnowie. Curylo 
powracał rowerem z domu rodzi­
ców do Tamowa, a chcąc sobie 
skródć drogę, jechał torem kolejo' 
wym i nie zauważył nadchodzącego 
ipodągu, który go potrąci! tak nie 
szczęśliwie, że Curyło, upadając, 
doznał pęknięcia czaszki, oraz 
wstrząsu mózgu. Curyło, nie od­
zyskawszy przytomności, w parę 
minut zmarł, osierocając tonę i sze 
ścioro drobnych dzieci.

DZIEWCZYNKI W ROLI 
TRAMPÓW.

Do policji wpłynęło zameldowa­
nie o tajemniczem zaginięciu 
dwuch młodych dziewczynek z 
Włocławka, 14-letuiej Marji Kno- 
pówny ,oraz jej koleżanki, 15-let- 
niej Jadwigi Jędrzejewskiej. Przy­
puszczano, że dziewczynki zostały 
porwane.

Okazało się, że obie koleżanki 
wsiadły na statek „Francja” i od­
jechały w kierunku Warszawy, wo­
bec czego wysłano w pogoń za 
statkiem policyjną łódź motorową.

Łódź dogoniła statek w chwili, 
gdy przybijał do przystani w Płoc­
ku. Zatrzymane obie uciekinierki, 
oświadczyły ,że same wybrały się 
w podróż do Warszawy bez wie­
dzy i zgody rodziców. Odwieziono 
je spowpotem do Włocławka i od­
dano w ręce rodziców.
OLBRZYMI POŻAR W  LIDZIE.

W kotołwni młyna parowego i 
tartaku w Lidzie z  nieustalonej 
przyczyny wybuchł groźny pożar, 
który objął w  krótkim czasie, spo- 
wodu nagromadzonych materja- 
łów łatwopalnych, najpierw kotło­
wnie, następnie halę maszyn, duży 
piętrowy murowany budynek mły­
na parowego i tartaku, oraz inne 
zabudowania. Mimo energiczne; 
akcji straży pożarnej nie zdołano 
zlokalizować szalejącego żywiołu. 
Cały kompleks budynków stanął w 
płomieniach.

Straty sięgają kilkuset tysięcy 
złotych. Samo urządzenie wewnę­
trzne młyna i tartaku przedstawia 
wartość 100 tys. zł.
ŚMIERTELNY UPADEK Z KONIA

Na skutek upadku z konia uległ 
w dniu 28 września śmiertelnemu 
wypadkowi, przydzielony do 4 Puł 
ku Artylerji Lekkiej w Inowrocła­
wiu, ze Szkoły Podchorążych A r­
tylerji w Toruniu, na końcową pra­
ktykę przed nominacją oficerską, 
mającą nastąpić 15 października 
b. r.

Opinja publiczna jeszcze dziś 
p r z y p o m in a  sobie znany proces 
Hertza, Matyki i S-ka ,oraz rolę, 
jaką odgrywał w tym procesie inż. 
Różycki, który odkupił fabrykę ma 
szyn górniczych Wagnera, wysta­
wioną na licytację przez Urząd 
Skarbowy. Fabryka mil jonowej 
wartości przeszła za b. niską cenę 
w ręce inż. Różyckiego, a Wagner 
został doszczętnie zrujnowany. Ja-

Echa zaginięcia
adwokata RraKowsKiego

Po zaginięciu znanego adwoka­
ta, d-ra Immergliicka z Krakowa, 
rodzina jego zwróciło się do gra­
fologa Schcrmana i przedłożyła mu 
prośbę pisma, aby zasięgnąć jego 
opinji, jako psycho - grafologa, co 
sądzi o tym wypadku.

P. Scherman orzekł, że list po. 
żegnalny do rodziny pisany był w 
stanie zamroczenia i że jest możli- 
wem, iż adwokat błąka się gdzieś 
po okolicy.

Rozpoczęto poszukiwania i na­
trafiono na trop.

W piątek o godz. 4-cj rano dr. 
Immergliick odwiedził jednego ze 
swoich klijentów w Skawinie. Kli- 
jent był bardzo zdziwiony zjawie­
niem się adwokata o tak dziwnej 
porze, jak też jego wyglądem. 
Ubranie d-ra Immergliicka było po

rOTO-NAPRAWA
instrumentów optycznych 

i precyzyjnych UNIESZOWSKI
W arszawa, Chłodna 37. 

fet 2-15-24.

darte, i zgniecione, wygląd przy­
gnębiony, miał on przy sobie, jak 
się później okazało, tylko 40 gr. 
Ubranie d-ra Immergliicka wypra­
sowano, a on sam ruszył piszo da­
lej do Gdowa.
Doszedł do Gdowa i tam był zno­

wu przez dwa dni. Były właśnie 
święta żydowskie i dr. Immergliick 
modlił się w synagodze. Gdy świę­
ta minęły, ruszył pieszo do Myśle­
nic.

Dowiedziała się o tem żona d-ra 
Immergliicka i w poniedziałek ra­
no udała się do Myślenic, aby od­
naleźć męża. Nie zastała go jed­
nak już w tej miejscowości. Tak 
samo bezskuteczna była jej wy­
prawa do Rabki we wtorek.

W środę nad ranem znaleziono 
adwokata w Mszanie Dolnej. Dr, 
Immergliick znajdował się w opła­
kanym stanie, był zupełnie zła­
many i wyczerpany nerwowo, 
wobec czego przewieziono go do 
jednego z sanatorjów.

Śmiertelne wypadki kolejarzy
Na dworcu w Poznaniu

Około godz. 22-ej pomocnik ma­
szynisty kolejowego, Ludwik śle- 
dziński, wyszedłszy z parowozowni 
V, chciał przejść przez tory kole­
jowe dla skrócenia sobie drogi. W 
tej jednak chwili nadjechał dążą­
cy do Poznania pociąg osobowy 
ze Zbąszyna. Zanim znajdujący się 
na torze kolejowym zorjentował 
się w groźnej sytuacji i zdążył usu 
nąć się przed pędzącym pocią­
giem, lokomotywa uderzyła go bu­
forem, powodując ntyęhmiastową 
śmierć. Zwłoki kolejarza odsta­
wiono do kostnicy kolejowej. Do­
chodzenia w celu ustalenia kto 
ponosi winę wypadku, przepro­
wadza policja.

* *
*

Na stacji kolejowej Tarnowskie 
Góry przejechany został przez ma­

newrującą na torze lokomotywę 
kolejarz Hugo Bereska, pochodzą­
cy z Nakła śląskiego. Nieszczęsny 
robotnik poniósł śmierć na miejscu. 
Zwłoki jego odstawiono do kostni­
cy szpitala. Liczył lat 50.

kie metody stosowano, by Wagne­
ra zrujnować i by fabryka przeszła 
w ręce inż. Różyckiego, ujawniono 
dokładnie w przebiegu procesu. O- 
becnie dowiadujmy się, że proku­
rator wystąpił do Sądu Okręgowe­
go w Katowicach z aiktem oskarże­
nia przeciwko Różyckiemu o to, że 
o J października 1933 r  do czerwca 
1934 r., jako właściciel firmy „Moj” 
fabryka maszyn górniczych w Ka­
towicach - Załężu, prowadził księ­
gowość kupiecką w sposób... nie­
zgodny z prawdą.

Prokurator stwierdza w akcie o- 
skarżenia, że p. Różycki zakupił 
całą fabrykę Wagnera z gruntem, 
urządzeniem, materjalem, półfabry­
katami i dwoma samochodami za 
168,550 zł. (P-odozas rozprawy są­
dowej stwierdzono, że fabryka 
przedstawiała wartość użytkową 
1J4 milj. z t). P. Różycki przy o- 
twarciu bilansu jednak nię podał 
tej ceny Jako podstawy przy spo­
rządzaniu bilansu, lecz podał war­
tość w bilansie na 700,000 zł, N ad­
wyżka ta stanowi fikcyjną część 
kapitału zakładowego.

W akcie oskarżenia czytamy da­
lej: Dalej cały szereg wydatków
został w księgach handlowych fir­
my „Moj” zaksięgowany niezgod­

nie z prawdą. Remont prywatne­
go mieszkania oskarżonego, wyno­
szący według ksiąg około 6,000 zł,, 
wpisano do ksiąg, na wyraźne zle 
cenie oskarżonego, jako koszty han 
diowe firmy. Również jako koazt.i 
handlowe zostały wpisane inweaty - 
cje firmy w wysokości około 15,000 
zł. Część pożyczki, zaciągniętej w 
Miejskiej Kasie Oszczędności w 
Katowicach w wysokości 5.000 *1. 
została dwukrotnie zaksięgowani 

Pozatem mieści się w księgach 
handlowych firmy szereg wydat­
ków nierzeczywistych, zakaięgowa • 
nych na podstawie sfabrykowanych 
dowodów. Oskarżony polecił bo­
wiem w buchalterji wystawić Łk 
cymę kwity na ogólną sumę 3.750 
zł. ,jako dowody kasowe na róźn : 
podróże, których rzeczywiście n e 
było i t. d, i t. d.

Akt oskarżenia przygotował pc i 
prokurator, p. Szewieczek. ja k  
wynika z  aktu oskarżenia, rzece ..- 
znawcy oceniają wartość fabryki 
na około 700,000 zł. P. Różycki e a- 
robił więc na nabyciu fabryki Wa­
gnera, zlicytowanej przez p.p. Her­
tza i Matykę, przeszło pół miłjcua 
złotych! To się nazywa kokosowy 
interes.

Głodówka w Koronowie
zakończona

Strajk głodowy więźniów koro- 
nowskich został zakończony.

Zmobilizowane oddziały policyj­
ne powróciły już do Bydgoszczy 
i Poznania. Prokuratura bydgoska 
prowadzi dochodzenia, czy pod­
niesione przez więźniów zarzuty o

niedostatecznem i niezdrowem p o ­
żywieniu odpowiadają prawdzie 

Z pośród zbiegłych z Koronov a 
7-miu więźniów, ujęto Krajczyń- 
skiego i 21-1. Franc. Piórkowskie­
go, którzy ukrywali się w lasach.

Kronika lw ow ska

Operetka na Chłodnej
C hłodna 49, te l. 504.42.

Od soboty dn. 5 października 1935

Księżna Czardaszka
Wykonawcy; NochowiczAwna, Halmlr- 
ska , O polska, Dembowski, Dom osławskl 
Bogucki, Fotygo, Folartski, Sowiński, 

P ietraszyńskl.
K ierow nik : H Domosławskl, 

K apelm istrz: dyr. Z. Wojciechowski.
C eny od 4 9  gr. do 4  zt. 

Dojazd tramwajami 5.t l . 15.16.21.2 0

ZAKŁAD NAR. OSSOLIŃSKICH 
PROWOKUJE ZATARG 

Z ROBOTNIKAMI.
Już od dość dawna psują się 

stosunki pomiędzy zakładem nar. 
im. Ossolińskich, a robotnikami, 
pracującymi w drukarni, a przede 
wszystkiem w introligartorni tego 
zakładu.

Zakładowi, będącemu równocze 
śnie państwowem wydawnictwem 
książek szkolnych i szeregu poważ 
nych dzieł, nie zależy widocznie 
na opinji robotniczego świata. Z 
dziwną lekkomyślnością prowoku 
je się ciągłe spory i konflikty. Do 
administracji zakładu wkradł się 
nepotyzm, popieranie „swoich”. 
W ślad za tem gospodarka, pro­
wadząca do fatalnych następstw. 
W introligatorni panuje obecnie
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AGNIESZKA SMEDLEY Z c y k l u  „ M I GAWKI CHIŃSKIE1*

Bunt górników w Hunan
Z u p o w a ż n i e n i a  a u t o r k i  p r z e ł o ż y ł a  B. K o p e l ó w n a

G dzieś na  przedzie k toś w zniósł dogóry ogromny 
czerw ony sztandar. .W iatr pochw ycił go i rozw inął 
w  pow ietrzu . W  sam ym  jego środku znajdow ała się 
ogrom na czarna pięcioram ienna gw iazda, a na gwie- 
ździe w idniał żó łty  rysunek  — m łot i sierp. W dole 
z jednego boku w ypisane by ło  chińskiemu literam i; 
„Yo chi tui Hunan“ —  to  znaczy: „Partyzanccy w o ­
jownicy z Hunan“. Tuż pod sztandarem  w idać było  
głow ę Sunga kow ala.

Szeregi ludzkie ruszyły  z miejsca. W ięcej jeszcze 
górników  w yrw ało  się z pow strzym ujących ich rąk  
i zajęło  m iejsca obok sw ych tow arzyszy. Yu-Kung 
P rzy łączył się do nich — i niedługo potem  on rów nież 
m aszerow ał, z oczam i u tkw ionem i w  pow iew ający 
daleko  czerw ony sztandar.

T rzy tysiące sto  ludzi — w śród nich blisko tysiąc 
m łodych chłopców  w w ieku  od dw unastu  do osiem ­
n as tu  la t — ty lu  górników  poszło za czerw onym  
sztandarem . W śród nich znajdow ali się ci wszyscy, 
k tó rzy  uzbrojeni byli w  karabiny, zab rane z B iura 
B ezp ieczeństw a i od policjantów  na ulicy. D w ustu
— w  tej liczbie b lisko  stu  policjantów — m iało p isto lety . 
Inni n ieśli sztaby, noże, zrobione p rzez Sunga k o w a­
la, kilofy, trzo n y  kilofów, kije bam busow e. W  ręce 
Tu - K unga tk w iła  trąbka . Byli tam  chłopcy 
m łodsi od niego, gdyż w ielu  górników  zab ra ło  z so­
bą synów  —  j te  m ała isto tk i, n iek tó re  nie m ające 
w ięcej, m ż dw anaście la t. k roczy ły  przy  boku swych 
ojców.

Pow stanie górników  w strząsnę ło  sytym  urzędow ym  
św iaiem  w  H unan. R ozbrzm iew ały  o niem  d ru ty  

[ te leg ra ficzn e , wojskom  rządow ym  polecono w yruszyć

przeciw ko  pow stańcom ; w każdem  m ieście, gdzie 
znajdow ało  się w ojsko —  na drodze, k tó rą  szli p a r ty ­
zanci —  w ydany zosta ł rozkaz w ycinania w pień p o ­
suw ających się górników.

W ieść o tem  d o ta rła  nakoniec do Czu-Teh w gó­
rach  Kiangsi. G órnicy szli ku  południow o - w scho­
dowi, w stronę Leiyang, gdzie chłopi pow stali i te raz  
mieli m iasto w swych rękach . C zu-Teh przygotow ał 
się do m arszu w stronę Leiyang, na spotkanie p a r ty ­
zantów .

P rzez m iesiąc górnicy torow ali sobie walką drogę 
do Leiyang. Ich p ierw sza b itw a rozegrała  się w 1 ung- 
tseszan, gdzie spo tkali „b ia ły” oddział z p ięciuset 
żołnierzy, uzbrojonych w  karab iny  m aszynow e. G ó r­
nicy rozproszyli się m ałem i grupkam i w śród wzgórz 
i, zanim  upłynęły  dw ie godziny, w zięli do niew oli 
dw ustu  żołnierzy, a  pozostałych  trzy stu  leżało m ar­
tw ych lub rannych  na po lu  w alki, bądź też uciekało  
n a  północ. W zięci do  niew oli żołnierze zostali ro z­
brojeni, a b roń  ich zab rali górnicy — by ł to  jeszcze 
jeden k ro k  naprzód  w  historycznym  procesie zbro­
jenia się robo tn ików  Chin. Po tem  zw ycięstw ie gó r­
nicy zajęli Tungtseszan. Na m urach wypisali fa rbą 
hasła: „W alczcie d la Zw iązku R obotników  i C hło­
pów. Nie p łaćcie  podatków . Nie p łaćcie czynszów ". 
Potem  poszli naprzód  do now ych bitew .

Zanim  upłynął m iesiąc, górnicy mieli za sobą dzie­
sięć różnych potyczek . A le strac ili ty lko jednego 
człow ieka. „Biali żo łn ierze lękali się w alk i z nimi. 
O ficerow ie ich pow iadali w praw dzie, że górników  
jest ty lko dw ustu, czy trzy stu , a  tym czasem  zdaw ało  
się, że są ich dziesią tk i tysięcy, w yskakujące w prost 
z ziem i pod  ich stopam i. G órnicy um ieli b iegać jak 
zające; zdaw ali się posiadać po cz te ry  ręce i po cz te ­
ry  nogi. Dzieło złych duchów! A w alczyć ze złymi 
ducham i jest ponad  siły ludzkie! P rzedew szystk iem  
zaś górnicy w ołali do chłopów : —  Jesteśm y  robo tn i­
kam i i w alczym y dla robotn ików  i chłopów. Poco 
bijecie się z nam i?

Żołnierze m yśleli sobie: — R zeczyw iście, poco? 
T em bardziej, że nie w ypłacono nam  naszego żołdu

od siedm iu m iesięcy! — To też strze la li w pow ietrze  
i uciekali, mówiąc, że n iebezpiecznie jest bić się ze 
złymi duchami.

W szędzie górnicy w alczyli z Min Tuan, uzbrojoną 
milicją obszarników  — pokonyw ali ją, rozbrajali i od­
daw ali jej b roń zw iązkom  chłopskim . A obszarnicy, 
tłuści i odziani w jedw abie, uciekali w p rzerażen iu  
do Czangsza .stolicy prow incji. S tam tąd  kierow ali 
łkan ia do w ysokich Niebios, a łzy ich spływ ały  wdół, 
zraszając w ystające brzuchy.

Rów nież z Czangsza rozchodziły się ich rozpacz­
liwe głosy, w ołające, że bandyci w yrzynają miljony 
chłopów  w Hunan, zm uszając innych do przy łączenia 
się do zw iązków  chłopskich ,oraz do n iep łacenia po ­
datków  i czynszów.

G dy tak  rozpaczali, — po  m iasteczkach  i w siach 
chłopi i robo tn icy  w skrzeszali swoje rozbite  zw iązki 
i przyjm ow ali „bandytów " górników  gorącą h e rb a tą  
i ryżem , a naw et ofiarow yw ali im skonfiskow ane sza ­
ty  z domów obszarników . Ale stro je obszam icze nie 
pasow ały  na  górników , albow iem  byli to  chudzi lu ­
dzie o zgłodniałym  w yglądzie i jedna sza la  w y s ta r­
czyłaby  na nich dwuch. To też, poniew aż nie mieli 
ko łder, używ ali tych ubrań, jako przykrycia, gdy 
zm uszeni byli spać w nocy w śród wzgórz.

N a początku  pierw szego m iesiąca k a len d a rza  k s ię ­
życow ego —  m ówiąc dokładnie, ósm ego lutego — 
górnicy doszli do m iasta Leiyang, położonego na rów ­
ninie, w  odległości m niejw ięcej stu  Ii od gór na w scho­
dzie. Pow stanie prow adził tam  człow iek nazw iskiem  
W u-C zung-H ua, by ły  studen t słynnej W ojskow ej A ka 
•demji W hangpu w  K antonie. Był to  m łodzieniec dw u- 
dziesto trzy le tn i —  i tak  p iękny , jak w schodzący 
świt. A le by ł czem ś więcej, niż p ięknym  m łodzień­
cem  —  był dzielnym  żołnierzem  i organizatorem .

Leiyang w ysłał ludzi, aby pow ita li górników  i za­
prosili ich do m iasta. Tam  znużeni w ojow nicy zna 
leźli jadło i schronienie. Ale up łynęły  jeszcze t r z v  
tygodnie, zanim  w ysłannicy przyw ieźli w ieść, że 
C zerw ona A rm ja Czu - T eha w yszła z gór i zbliża się 
do Leiyang. Dok. nast.

wrzenie, wywołane postępowa- 
kierownika Wójcickiego, któremu 
postawiono publicznie szereg ba: 
dzo ciężkich zarzutów. Szykan; 
robotników, pozbawianie ludzi 
pracy, mają na celu skłonienie ste- 
roryzowanych do pracy za mini­
malną płacę. Wyrzuca się starych, 
wypróbowanych pracowników, a 
równocześnie przyjmuje się no­
wych z płacą 18 zł.(l) tyg. Kiedy 
robotnikom obcina się zarobki p 
kierownikowi „za zasługi*' płaci 
się około 500 zł. miesięcznie. 
ECHA NADUŻYĆ W  UBEZP1E- 

CZALNI SPOŁECZNEJ.
W związku z nadużyciami w 

dziale kontroli pracodawców 
zwolnieni zostali z miejsca dwaj 
urzędnicy Ubezpieczalni: Hoszow 
ski i Bisanz.

Nadużycia w tym dziale wyno­
szą podobno tysiące złotych. 
Wskazanem byłoby wydanie w 
tej sprawie oficjalnego komuni­
katu.
PROGRAM „DNIA MŁODZIEŻY*

Wspólny Komitet wyłoniony z 
organizacji młodzieży T U R . związ 
ku niezależnej młodzieży socjali­
stycznej, ukraińskiej i żydow­
skiej młodzieży socjalistycznej 
krząta się żywo nad przygotowa­
niem należytej agitacji za „Dniem 
młodzieży**. Organizacje wspo­
mniane urządzają w sobotę 5 bm. 
o godz. 7 wiecz. w sali przy u!. 
Pieszej 2 ogólne zebranie z po­
rządkiem dziennym: sytuacja mło 
dzieży w dobie obecnej. W nie­
dzielę 6 bm. na boisku RKS. od­
będą się zawody robotniczych klu 
bów sportowych. Wieczorem w 
sali ZZK. odbędzie się uroczysta 
akademia poświęcona zagadnie­
niom młodzieżowym.

z e b r a n ie ' o . k. r .
W piątek 4 bm. o godz. 7 wiecz. 

w lokalu organizacji przy ul. Ziel 
nej 7, odbędzie się posiedzenie 
pełnego OKR. Na porządku dzicn 
nym ważne sprawy organiza­
cyjne.

CO G RA JA  W  TEA TRA C H  i 
LW OW SK ICH.

Piątek godz. 8 wiecz. „Muzyka na
ulicy”.

DZIAŁ LEKARSKI
Lekarz-dentysta

Tadeusz R ozenw ein
Ż ó r n w l a  31, t»l. 9.49-91.
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Na froncie walki robotniczej
12-ty dzień strajku w młynach

Pisaliśmy kilkakrotnie o strajku 
robotników młynarskich m. W ar­
szawy.

Pow tarzać się dziś nie będzie­
my, lecz przystępujem y do ośw ie­
tlenia spraw y przemiału pszen­
nego, która wykazuje, jak  wiel­
kie zyski idą do kieszeni przed­
siębiorców. Obecnie pszenica, w e­
dług ceny giełdowej, kosztuje zł. 
18 za metr, natom iast w yprodu­
kow ana m ąka w raz z otrębam i z 
m etra — zł. 25.50 gr.

Ponieważ na każdym metrze 
przedsiębiorca zarabia zł. 7.50,

więc przy przemiale 400 m etro­
wym dochód brutto wynosi 3.000 
zł. dziennie. Jeżeli uwzględnimy 
robociznę, smary, am ortyzację 
w raz ze świadczeniami, wyniesie 
to 1.200 zł. dziennie, czyli zysk 
przedsiębiorcy przy przemiale 
pszennym wyniesie dziennie 1.800 
zł. Jeżeli zaś uwzględnimy w ydat­
ki nadzwyczajne, to czysty zysk 
wynosi jeszcze 1.000 zł. dzienne.

Jak w ynika z powyższego, jak 
na te ciężkie czasy, przedsiębiorcy 
mają niezłe zyski.

Strajk rymarzy trwa
Baczność, tow arzysze z Radomia!

Już 7 tygodni kilkaset rymarzy 
w Warszawie trwa w strajku. Ro­
botnicy nie chcą się zgodzić ua ob­
niżkę płac i żądają umowy zbioro­
we'.

Do strajku przystąpili wszyscy 
warszawscy rymarze, nawet i tacy,

co dotychczas stali poza organiza­
cją zawodową. Fabrykanci widząc 
zdecydowaną wolę robotników do 
walki, wywożą swoje fabryki z 
Warszawy. Jeden z nich wywiózł 
fabrykę do Lublina.

Ale i.ie wiele zwojował. Pomimo

obietnic wysokich plac nie udało 
mu się zwerbować łamistrajków.

Oddział Związku Rob. Przem. 
Skórzanego w Lublinie i bratnie 
organizacje stały na straży i dzięki 
im nie udało się uruchomić fabry 
ki.

Jeden z fabrykantów rymarskich, 
niejaki Wikiński wywiózł swoją 

fabrykę do Radomia.
Zarząd Główny Centr. Związku 

Rob. Przem. Skórzanego zwraca 
się do bratnich organizacji w Rado­
miu z apelem, aby nie dop iścili ła­
mistrajków do fabryki Wikińskie- 
go. Również Komisja Centralna 
zwróciła się do Radomskiej Rady 
Zawodowej w sprawie poparcia 
akcji rymarskiej w Warszawie.

Dzień Młodzieży Robotniczej
TurowcyiSportowcy, Czerwoni Harcerze! 
Akademicy-soc jaliści!

sztandaram i. Od. g. 10—2 po poł. 
bedą się odbyw ać zaw ody sporto­
we, biegi i t. p.

AKADEMJA odbędzie się o g. 4 
po poł. w  „Ateneum" (Czerw. 
Krzyża 20). Przybyć winni w szys­
cy ze sztandaram i i w ubraniach 
organizacyjnych.

AKADEMJA NA WOLI.
Dnia 5 b. m. o g. 7 wiecz., w 

przeddzień „Dnia Młodzieży", na 
ul. W olskiej 44 odbędzie się Aka­
demia, urządzona staraniem  Koła 
„W ola", „Starów ka", „Ochota".

W  programie Akademji przewi­
dziane są występy artystyczne Ko­
ła dramatycznego Zw. Tramwaja­
rzy.

weźcie udział m asowo w imprezach 
„Dnia Młodzieży Robotniczej" — 
6 października.

W WARSZAWIE NA BOISKU 
„SKRY"

na ul. Okopowej o godz. 10 rano 
odbędzie się uroczyste otwarcie 
„D nia". Przybądźcie wszyscy w 
ubraniach organizacyjnych i ze

POLSKI ZWIĄZEK MYŚLI 
WOLNEJ.

W sobotę dnia 5 bm. o godz. 8-ej 
wieczorem w lokalu P. Z. M. W., ul. 
Królewska 16, ob. Marjan Lubeeki 
wygłosi odczyt p. t. „O wolności su­
mienia".

Komunikat ile z p ie c z a tn i  Społecznej w Warszawie
Ubezpieczałoia Społeczna w W arszaw ie podaje do wiadomości 

ubezpieczonych, że z dniem 5 b. m. w prow adza dalszą reorganiza­
cje lecznictwa. Z dniem tym lekarze - dentyści rozpoczną przyjm o­
w anie uprawnionych do świadczeń ubezpieczonych we własnych ga­
binetach.

Nazwiska i adresy lekarzy - dentystów  są wywieszone w niżej po­
danych przychodniach, gabinetach lekarzy domowych, a na bram ach 
domów, w których lekarze-dentyści zamieszkują, zostały wywieszo­
ne tabliczki treści następującej:

„I.ekarz - D entysta Ubezpieczał ni Społecznej w W arszaw ie, godzi­
ny przyjęć: 10—12 i 16— 18".

Do czasu w prow adzenia instytucyj domowych lekarzy - dentystów 
na terenie całej W arszaw y czynne będą nadal przychodnie dentys­
tyczne Ubezpieczalni przy ulicach W olskiej 52, Orlej 11, M arszał­
kowskiej 17 i Jagiellońskiej 34.

C o  g r a j ą  w  t e a t r a c h ?
TEATR ,„ATENEUM". Dziś kro- 

tochwila Józefa Blizińsldego „Mar­
cowy Kawaler" oraz komedja Józefa 
Korzeniowskiego „Majster i czelad­
nik". W obu sztukach wystąpi Ste­
fan Jaracz.

TEATR WIELKI - OPERA: Dziś 
melodyjna operetka „Rose-Ma,rie".

OTWARCIE SEZONU OPERO­
WEGO 1935-36. W nadchodzący wto­
rek, dn. 8 października, Opera W ar­
szawska rozpoczyna swój normalny 
sezon zimowy uroczystem przedsta­
wieniem „Halki" Moniuszki. Będzie 
to jubileuszowe tysięczne przedsta­
wienie tej opery. Główną rolę śpie­
wać będzie Franciszka Platówna, 
Jor,tka Tadeusz Beval, stolinka Ed­
ward Bender. Przy pulpicie dyr. A. 
Dołżycld.

TEATR NARODOWY. Dziś sztu­
ka Blizińskiego „Pan Damazy" w re 
żyserji Zelwerowicza, który zarazem 
odtwarza rolę tytułową.

TEATR POLSKI: Dziś przedsta­
wienie zawieszone spowodu próby 
generalnej jutrzejszej premjery ar­
cydzieła Szekspira „Król Lir" w re- 
żyserji Leona Schillera z Józefem 
Węgrzynem w roli tytułowej. Trzema 
córkami Lira będą: Lubieńska (Kor- 
delia), Grabowska (Goneryla) i An- 
dryczówna (Mogana), inne postacie 
odtwarzają: Brydziński (hr. Glo- 
ster), Dominiak (hr. Kent), Kondrat 
(błazen), Wyrzykowski (Edgar), Da 
mięcki (Edmund, Kreczmar (ks. Al­
ban ji), Wierciński (ks. Komwalji),

i szereg innych.
TEATR NOWY: Dziś najnowsza

komedja M. Pawlikowskiej - Jasno- 
rzewskiej „Powrót mamy".

Dziś abonament 6—K.
TEATR MAŁY: Dziś pogodna ko­

medja „Wiosenne porządki" Huxleya
TEATR LETNI: Dziś wznowienie 

„Muzyki na ulicy" z Dymszą.
TEATR KAMERALNY. Dla ucz­

czenia 10-cio letniej rocznicy zgonu 
Stefana Żeromskiego wystawia dra­
mat Jego „Ponad śnieg", jutro 5 
paźdzernika pod kierunkiem K. Ad- 
kierunkiem K. Adwentowicza.

TEATR MALICKIEJ: Dziś i co­
dziennie nowa oryginalna komedja 
A. Cwojdzińskiego: „Epoka tempa".

TEATR „CYRULIK WARSZAW 
SKI" — Kredytowa 14. Dziś aktual 
na satyra „Na jeża” z udziałem ca­
łego zespołu. Pocz. o godz. 7.15 i 9.45

TEATR WIELKA REWJA: Dziś i 
dni następnych melodyjna „Kawia­
renka" Benatzky'ego z Marylą Kar­
wowską, Sempolińskim, Krukowskim.

TEATR „HOLLYWOOD": Dziś
rewja inauguracyjna p. t. „Dla cie­
bie. Warszawo".

Z FILHARMONJI Dziś rozpoczy­
na Filharmonja nowy sezon koncer­
towy koncertem symfonicznym, któ­
rym dyrygować będzie Adam Doł- 
życki. Solistą koncertu będzie skrzy­
pek o światowej sławie Szymon Gold 
berg.

Kronika organizacyjna
ZEBRANIA PIĄTKOWE.

W piątek dnia 4 b. m. na wszyst­
kich Dzielnicach PPS. odbędą się ze­
brania o godz. 7 wiecz. na temat: 
„Pod pręgierz opinji świata pracy! 
Sejm „sanacyjny" rozpoczął obrady". 

Wola-Czyste ref. tow. Dubois. 
Jerozolima ref. tow. Zaremba. 
Praga ref. tow. Klein.
Mokotów ref. tow. Dzięgielewski. 
Starówka ref. tow. Dąb.
Powiśle ref. tow. Walter. 
Czerniaków ref. tow. Weinbaum. 
Marymont - Żoliborz ref. tow. 

Kochm.
Nowe Brudno i Annopol ref. tow. 

Mitzner.
Powązki ref. tow. Garlicki. 
POSIEDZENIE KOMITETU Dz. 

ŚRÓDMIEŚCIE odbędzie się w pią­
tek, dnia 4 października r. b. o godz. 
7 wiecz, w lokalu przy ul. Warec­
kiej 7.

KOŁO IM. SPARTAKUSA. Odbę. 
dzie zebranie w sobotę 5 b. m. o g. 
7 wiecz na ul. Kaczej 7.

STAN POGODY w|g PIM
W zachodniej połowie kraju: po

miejscami mglistym lub chmurnym 
ranku dość pogodnie, lecz w godzi­
nach wieczorowych ponowny wzrost 
zachmurzenia. Temperatura bez więk 
szych zmian. Najpierw słabe, potem 
umiarkowane wiatry południowe i  
południowo - zachodnie.

We wschodniej połowie: po chmur 
nym i miejscami mglistym ranku w 
ciągu dnia polepszenie się stanu po­
gody. Temperatura bez większych 
zmian. Słabe wiatry z kierunków po 
łudniowych.

Poradnia lokato rska
W Mokotowie w lokalu dzielnicy 

(ul. Chocimska Nr. 23 w bramie na 
prawo I  p.) czynna będzie w piątek 
o godz. 7.30 poradnia lokatorska. 
Porad udziela adw. tow. Litauer.

Co słychać w Warszawie?

Czy Joan Crawford 
porzuci ekran?

Wielbiciele Joan Crawford mogą 
odetchnąć swobodniej. Albowiem po­
dana niedawno przez pisma amery­
kańskie wiadomość, że Joan porzuca 
ekran, okazała się zwykłą plotką. 
Joan Crawford dopiero co odnowiła 
kontrakt z wytwórnią Metro na dal­
sze trzy lata.

„Ekran — to moje życie. Najpięk­
niejsze chwile zawdzięczam tylko fil­
mowi" — oświadczyła niedawno w 
wywiadzie pewnemu dziennikarzowi. 
Kres wszystkim plotkom położy zresz­
tą  najnowszy jej film p. t. „Mężczyź­
ni wolą mężatki", nakręcony już po 
odnowieniu kontraktu. W przepysz­
nej tej komedji Robert Montgomery 
i Franchot Tons, walcząc o względy 
kapryśnej, czarującej Joan, dowodzą, 
że... mężczyźni wolą mężatki, natural­
nie, gdy są takie uroaze, jak ich bo­
gini.

Jak Joan Crawford wybrnęła z kło­
potliwej sytuacji (Kogo wybrać—obaj 
są tacy mili), dowiemy się już dziś, 
gdyż film „Mężczyźni wolą mężatki" 
ukaże się dzić na ekranie kina ..Ma­
jestic". (x)

B. WYCHOWANKA i pracownica 
RTPD poszukuje pracy biurowej lub 
maszynistki. Wiadomość w Admini­
stracji „Robotnika" dla I. S.

OGŁOSZENIA DROBnT I
A. A. A. A. A.) TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- g
twórnia: Twarda Tel. 247-67.
Przepisowe y|^^nu:>wsWie JJJ^órzane-

Palta
śliwskie. Wiatrówki, 

lewki 39-22.

My- 
Wytwórnia, Na-

STRZAŁY W RESTAURACJI
W restauracji „Odrodzenie" (Że 

lazna 47, róg Prostej), pijany gość, 
28-letni Stanisław Marturzyk, to­
karz (Tarczyńska 1), zaczął kwe 
stjonować wysokość rachunku. Wy 
nikła awantura, Marturzyk wyjął 
rewolwer i rzucił się na właścicie­
la restauracji, 39-lelniego Wacła­
wa Żochowskiego (Wronia 50), 
wystrzelił 3 razy z rewolweru, tra ­
fiając Żochowskiego w brzuch. Po 
sterumkowy Kazimierz Turo® (Pań 
ska 68), usiłował rozbroić Martu- 
rzyka. Wówczas M. wystrzelił je 
szcze raz. Kula przeszła ua wylot 
Turosowi przez lewą dłoń. Gdy 
Żochowski upadł, pozostali goście, 
oraz członkowie orkiestry pobili i 
obezwładnili Marturzyka. Żochow­
skiego, w stanie ciężkim, przewie­
ziono do lecznicy „Omega". Ciężko 
pohi‘ego M arturzyka przewieziono 
do szpitala na Czystem.
207 LOKATORÓW BEZ WODY. 

Wczoraj, między godz. 18 a 19, 
wszyscy lokatorzy (207 osób), za­
mieszkujący w 37 lokalach przy ul. 
Zamenhofa 13 pozbawieni zostali 
wody, wskutek zamknięcia dopły­
wu z polecenia inspekcji wodocią­
gów i kanalizacji: Lokatorzy za­
płacili komorne do 1 b. m., a nie­
którzy nawet za listopad, lecz 
współwłaściciele kamienicy, tocząc 
między sobą spór, nie płacili ma­
gistratowi za wodę.
ZNIŻKA OPŁAT OD WĘDLIN.

Od 1 grudnia r. b. ma być doko­
nana zniżka opłat od wędlin przy­
wozowych. Trudno jest narazie 
przewidzieć, jaka będzie ta zniż­
ka. Sprawa ta  oddawna już była 
aktualna i ma duże znaczenie z 
punktu widzenia potanienia wędlin 
w Warszawie.
REJESTRACJA ROCZNIKA 1915.

Dziś stawić się mają do powtór­
nej rejestracji urodzeni w r. 1915, 
jak również w latach od 1934 do 
1886, który dotychczas nie uregu­
lowali stosunku do służby wojsko­
wej, zamieszkali na terenie komi- 
sarjatu II, nazwiska których za­
czynają się od liter L do Ż włącz­
nie, Stawić się należy do Wydziału 
Wojskowego Zarządu Miejskiego, 
Fionjańska 10.

Jutro mają się sławić zamiesz­
kali na terenie komisarjatu III, na­
zwiska których zaczynają się od 
liter A do F włącznie.

DODATKOWE 
KOMISJE POBOROWE.

Dziś odbędzie się dodatkowa ko 
m sja poborowa dla osób podlega­
jących PKU. Nr, 1, zamieszkałych 
na terenie komisarjatów: 1, 2 
4, 5, 12 i 26. Stawić należy się do

Co usłyszym y w Radjo?
Piątek, 4 października 1935

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze”. 6.33 Pobudka do gimnastyki. 
6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). 7.50 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 7.55 Parę informacyj.
8.00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnał 
czasu z Warsz. Obserw. Astronomicz 
r.ego. 12.00 Hejnał z Wieży Marjac- 
kiej w Krakowie. 12.03 Dziennik po­
łudniowy. 12.15 Audycja dla szkół 
(dla dzieci starszych) p. t. „Na nie­
znanych szlakach". 12.40 \Koncert 
Zespołu Wiesława Wilkosza. 13.25 
Chwilka dla kobiet. 13.30 Z rynku 
pracy. 15.15 Przegląd giełdowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 15.30 Muzyka lekka. Wykonaw 
cy: Tadeusz Faliszewski (piosenki).
16.00 Pogadanka dla chorych w 
oprać. ks. kapelana Michała Rękasa 
(ze Lwowa). 16.15 Koncert w wyk. 
Ork. Tadeusza Seredyńskiego (ze 
Lwowa). 16.45 „Październik na nie- 
bje i ziemi" — pogadanka przyrodni 
cza dla dzieci starszych w oprać. dr. 
Burdeckiego, J. Orłowskiej . Werne 
rowej i St. Sumińskiego. 17.00 „W 
Polskiej drewnianei Pompei" — re­
portaż z prasłowiańskiej osady w Bi 
Skupinie — Ma.rji Rudnickiei. 17.15 
„Minuta poezji": Wiersze Leopolda 
Staffa. 17.20 Gabriel Faure: Kwin­
tet fortepianowy d-moll. 17.50 Po­
radnik sportowy. 18.00 Koncert Ork. 
Reprezentacyjnej Dyrekcji Tramwa­
jów i Autobusów Miejskich pod dvr. 
Leona Cymermana. 18.30 Pogadanka 
aktualna. 18,40 „Życie kulturalne i 
artystyczne stolicy". 18.45 Handel: 
Suita. 19.00 Koncert reklamowy. 
19.15 Zapowiedź programu na dzień 
następny. 19 25 „Skrzynka rolni­
cza" — inż. Wacław Tarkowski (inf. 
roln.). 19.35 Wiadomości sportowe 
lokalne. 19.40 Wiadomości sportowe 
ogólne. 19.50 Aktualny monolog.
20.00 Wiktor Hausman i A. Zaznow 
ski: Melodje z operetki ..Minister z 
Timbuktu" (ze Lwowa). 20.50 Dzień 
r ik  wieczorny. 21.00 „Obrazki z Pol­
ski współczesnei". 21.05 Koncert svm 
foniczny w wyk. Or. P. R. pod dvr 
Grzegorza Fitelberga z udziałem 
lesława Woytowieza (fort.). 22.20 
Muzyka taneczna (płyty).

lokalu przy ul. Szerokiej Nr. 6, S ta­
wiennictwo obowiązuje osoby, któ­
re dotychczas obowiązku służby 
wojskowej nie unormowały, obec­
nie zaś otrzymały wezwania Ko­
misarjatu Rządu.

Następna dodatkowa komisja 
.poborowa odbędzie się 18 b. m. 
dla osób podlegających PKU. Nr. 2, 

ODRA WYGASA.
W r. b. Warszawę nawiedziła 

silna epidemja odry. W ciągu 
pierwszych 9 miesięcy r. b. miejska 
służba zdrowia zanotowała 4.090 
zachorowań na odrę. Najwięcej 
przypadków zdarzyło się w maju 
(947) i w czerwcu (1.189). We wrze 
śiiu  zanotowano zaledwie 113 za­
chorowań, co wskazuje, że epide­
mja tej choroby wygasa w sposób 
zdecydowany.

Mimo powszechnej opinji o ła­
godności odry, 44 przypadki (t. j.

ponad 1 proc.) skończyły się śmier­
cią. Ponadto odra wzmaga umie­
ralność dzieci między in. na zapa­
lenie płuc, które często wywiązu­
je się po odrze.

Szczególnie niebezpieczną odra 
jest dla dzieci najmłodszych,

DOŻYWIANIE DZIECI SZKÓŁ 
POWSZECHNYCH.

Rejestracja dzieci najuboższych, 
uczęszczających do publicznych 
szkół powszechnych do dożywiania 
w sezonie zimowym 1935/36, po­
trwa jeszcze tylko kilka dni. Do­
tąd rozdano 28.000 kart kwalifi­
kacyjnych.

Po dokonaniu kwalifikacji szko­
ły powszechne nadeślą materjały 
Radzie szkolnej m. stoł. Warszawy.

Z chwilą zakończenia rejestracji 
i przydzielenia dzieci do poszcze­
gólnych punktów dożywiania, prze 
widziane jest rozpoczęcie akcłi.

Porządek i bezpieczeństwo
klatek schodowych

Starostwo Śródmiejskie wydało, jak 
donosiła prasa, zarządzenie, aby 
dzielnicowi przestrzegali czystości na 
klatkach schodowych domów i by pil" 
nowali, aby schody były myte dwa 
razy tygodniowo.

Bardzo piękne zarządzenie, ale czy 
zostanie wykonane? I dotąd dzielni­
cowi mieli pilnować porządku na 
schodach, ale woleli żyć dobrze z wła 
ścicielami domów. Naprzykład w do­
mu na ul. Solec 113 klatki schodowe 
są brudne i śmierdzące. Myte są nie 
dwa razy na tydzień, ale dwa razy

na rok. Starostwo zaleca, by klatki 
schodowe były odnawiane często—na 
ul. Solec 113 odnawiano klatki ostat­
ni raz 7 lat temu.

Schody do piwnicy są takie, że 
trzeba być akrobatą, by zejść po nich. 
Poprostu grożą bezpieczeństwu ży­
cia. Na skargi właściciel domu jest 
nieczuły. Siły niema, by go zmusiła 
do przestrzegania najprymitywniej, 
szych zasad higjeny i bezpieczeń­
stwa.

Mieszkaniec domu Solec 113.

Co wyświetlają kina?
ADRIA: „Bengali".
APOLLO: „Wyprawy krzyżowe".

ATLANTIC: „Epizod".
AMOR: „Miłość Tarzana".
ACRON- „Mściciel poezji".
AS: „Zdobyć Cię mi.fczę".

ANTINEA: „śluby ułańskie" i
„świat się śmieje".
COLOSSEUM: „Legjon nieustraszo­

nych" i rewja.
COLOSSEUM MAŁE: „Pat i Pata- 

chon — jazbandytami".
CORSO: „Człowiek o stu mas­
kach" i rewja.

CAPITOL: „Wacuś" z Dymszą w ro­
li głównej.

MASKA: „Nasi chłopcy marynarze"
MEWA: „Niebezpieczny flirt" i „U-

wielbiana".
METRO: „Zemsta pana X" i „Pieśń 

serca".
MIEJSKI: „Wesoła wdówka".

C A P IT O L
KOMEDJA MUZYCZNA

„WACUŚ”
tT6” ‘ Adolf Dymsza

J A n drze jew ska ,  M. Ćwiklińska, 
W. G rabzw ski,  Chór Dana,

K. Tom, I. Marr
Ekspl. PATRIAFILM

CASINO: „Szkarłatny kwiat". 
ELITE: „Idziemy po szczęście". 
FAMA: „Sing-Sing“. 
FILHARMONJA: „Żona za 1000 ru­

bli" (film sowiecki).
FORUM: „Kobieta szuka miło­

ści" i „Człowiek o stu maskach", 
FLORIDA: „Dla ciebie śpiewam" z 

Kiepurą i „Nocny lot".
HELIOS: „Piotruś" z Franciszką

Gaal
ITALJA: „Skandale miljonerów" i 

„Niebezpieczny flirt".
LOS: „Zmiana serc".
LUX: „Biała lilja" i „Koci pazur". 

KOMETA: „Julika" i rewja.

-  KS KOMETA —
Chłodna 49, te l. 6.48-51

Pocz. 4, 6, 8. 10

P i o s e n k i
z czarującej przepięknej operetki 

lilmowej

J U L I K A
, ,Gltta e n td e c k t  ihr Herz“

śpiew ane przez poryw ającą gwiazdę 
ekranów  europejskich

G I T  T Ę  A L P  A  R
MAJESTIC:

żatki".
„Mężczyźni wolą mę-

m ajestic Ptn kl0
J O A N

CRAWFORD
t  MĘŻCZYŹNI
I  i  W O L Ą

• I M  Ę Ż A T K 1

■SZE MIEJSKI
H i p o t e c z n a  8
Pocz. seansów  6-8-10. Święta 4-6-8-10

W E S O Ł A
WDÓWKA

Ceny miejsc od 50 do 90 gr. 
łącznie z dodatkam i.

MUCHA: „Nana“ „Kobieta Tarzan".

NOWA TOMBOLA: „Rumba" i Pra­
wda o miłości”,
OKO PRASKIE: „Katiusza" i „Ro. 

dżina Rotszyldów".
PAN: „Dwie Joasie" ze Smosarską.

P A N  Pocz 4
JADWIGA

SM0SARSKA
W  podwójnej roli tytułowej 

w komedji muzycznej

DWIE JOASIE
PETIT TRIANON: „Piotruś" oraz 

„Wielka księżna i chłopiec hotelo-
wy“.

POPULARNY: „Wyspa skarbów- i
rewja.
PROMIEŃ: „Krew cygańska" i

„Bolero".
PRAGA: „Nasi chłopcy marynarze". 
RIALTO: „Zaproszenie do Walca" x 

Lii j an Harvey.
RIVIERA: „Antek policmajster". 
ROXY: „Jestem zbiegiem" i „Indje". 
STYLOWY: „Sequoia".
SOKÓŁ: „Niebezpieczny kochanek"

i „Bella Bonna".
ŚWIATOWID: „Folies Bergere" z M.

Chevalier.
TON: „Miłość Fraulein Doktor" oraz 

„Flip i Flap”.
UCIECHA: „Baboona".

UNJA: „Tajemnice Peraku" i rewja.
V ARIETE: „Noce wiedeńskie",

„Flip i Flap robią karjerę" i rewja.

Robotnicy popierajc ie  
sw o je  pism o

Odpowiedzialny redaktor: Stanisław Niemyski Orukarnia Sp. Naki.-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka7


